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<oofo ezekow® P. K. O 
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P r i i i  u t w o r z e n i e m  n o w e g o  r z ą d u
Pogłoski, domysły i dzisiejsze konferencje-

WARSZAWA', 19. 3. (wł.) w  
clniu dzisiejszym, jako w dniu 
im ienin marsz. Piłsudskiego, p. 
prof. Szymański nie odbył żadnych 
konferencyj. Właściwe konferen­
cje zaczną się dopiero jutro. Z po­
śród przedstawicieli stronnictw, 
pierw szy przy ję ty  zostanie pos. 
Niedziałkowski (PPS.), poczem p 
prof. Szymański przyjm ie przed­
stawicieli innych stronnictw, ko­
lejno według ich liczebności. Na 
końcu przyjęci zostaną pczywodev 
klubu BB., p. prof. Szymański 
chce bowiem z nim i ostatecznie 
uzgodnić swoje stanowisko.

Przez dzień dzisiejszy krążyły 
po W arszawie następujące pogło­
ski. D la szczególnego uwzględnie­
nia spraw  gospodarczych utworzo­
ne m a być wicepręm jerośtwo, przy 
cżem jako kandydatów na to sta­
nowisko wysuw ają: pos. Byrkę i
pos. Krzyżanowskiego. Na stano­
wiskach m inistrów  prezmysłu i 
handlu, oraz skarbu podobno nie 
zajdą żadne zmiany. Na stanowi­
sko m inistra oświaty w ysuwają 
pos. Okulicza : senatora Wańkowi­
cza, n a  min. pracy, p. Zofję Mora- 
czewską, żonę b. m inistra robót pu­
blicznych, Moraczewskiego.

Dziś stało się wiadomem, że w 
naradach z p. prezydentem aktual­
na  była kandydatura pos. Ja n a  P ił 
sudskiego, b ra ta  marszałka, na 
prem jera. Obecnie więc twierdzą, 
że gdyby m isja utworzenia gabine­
tu  przez prof. Szymańskiego nie

S to l ica  w dniu imienin
marszałka Piłsudskiego.
W A R S Z A W A , 19.3. —  (wł.) W

Bel w ed erze  od sam ego ran a  ruch  
b ard zo  ożyw iony, Co chw ila  przy- 
b y w a ją  sz tafe ty  i delegacje , p rzy j­
m ow ane p rzez p ierw szego  w icem i­
n is tra  sp raw  w ojskow ych gen. K o­
narzew skiego.

O  godzinie 9 rano  p rzy b y ły  do 
B elw ederu  sek re ta rz  p. D ew ey a  o- 
fia row ał w  jego im ien iu  k w iaty  
d la  K om endan ta .

P rzy b y ły  p iesze delegacje  s traży  
o g n o w e j, o rganizacyj strzeleck ich  

inn^ z całej Polski.
O godz. 11 n a  dz ied z in iec  w je- 

c iia ia  sz ta fe ta  ko n n a  p u łk ó w  k a w a ­
lery jsk ich  i a rty lery jsk ich .

W  salonach  B elw ederu  złożono 
już iiczne dary , m iędzy  innem i ob ­
raz od  [po laków  z G ruzji, zegar, 
g ra jący  .P ierw szą  B rygadę" od 38 
p. p , pop iersie  K om endan ta , w yko­
n an e  z b ry ły  soii od  robońsików  
górn iczych  z W ieliczki, w ykopa li­
sk a  od m ieszkańców  p ow ia tu  janow  
skiego, krłiray od  w łościan  z okoli­
cy C zęstochow y, k tó rzy  p rzyby li 
do W arszaw y  konno, w  stro jach  lu ­
dow ych i w iele  innych  arty sty cz­
nych  darów . P rzy b y ł też p ieszo  z 
G dyn i d e leg a t h arcerstw a m orsk ie­
go, S zczepanek .

udała się, kandydatura Jana Pił­
sudskiego stałaby się znów aktuał-

,W, dniu dzisiejszym, jakoby dla 
demonstracji, obradował Centro­

lew, celem uzgodnienia swego sta­
nowiska przed jutrzejszemi kojife 
rencjami Podobno Centrolew wy­
stąpi z projektem utworzenia gaoi 
netu fachowców.

JOACHIM KANNEGIESSER
INŻYNIER

Członek Rady Nadzorczej naszej Spółki Akcyjnej 
pa długich S ciężkich cierpieniach zm arł dnia 16 marca r.h.

W zm arłym  trac im y św iatłego, n ieskaz ite lnego  ch a rak te ru  
p rzy jaciela .

C ześć Jego n ieodża łow anej pam ięci I
Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienniczego
l i .  DIE FEL w  S o s n o w c u .

Wybuch petardy w katedrze św. Jura
we Lwowie.

2 zbrodnicza zamachy Ukraińców.
LWÓW, 19. 3. (wł.) Dziś w go 

dżinach rannych w katedrze grec 
ko - katolickiej, św. Jura, we Lwo 
wie odprawiał nabożeństwo biskup 
Budka na intencję marsz. Piłsud­
skiego. W nabożeństwie brali u- 
dział przedstawiciele władz pań. 
slwowych. Nagle przy wyjściu z 
katedry rozległa się silna detona­
cja, ogłuszająe obecnych i wypeł­
niając świątynię dymem. Biskup 
Budka, przerwał nabożeństwo i po­
biegł ku miejscu wybuchu. Przy 
drzwiach biskup ujął ucznia 3 kia 
sy gimnazjum ukraińskiego, Dy- 
mitrego Błaszczuka, który na py­

tania biskupa dawał wykrętne od­
powiedzi. Okazało się, że Błasz- 
ezuk rzucił petardę. Stojący obok, 
jak się okazało wspólnik Błaszczu 
ka, student Wulkiewicz, schwyta­
ny został z ulotkami tajnej ulrraiń 
skiej organizacji wojskowej.

W kościele powstał popłoch i 
oburzenie na sprawców niepoczy­
talnego czynu. Nim zdołano ochła 
nąć z wrażenia, wywołanego wybu 
chem, na tarasie domu metropolity 
Szeptyckiego rzucono drugą pela­
de. Sprawcy nie ujęto. Policja 
wszczęła energiczne śledztwo.

fiszą odprawiona przez papieża
za prześladowanych w  Sowietach ehrześr n.

R ZY M , 19.3. D ziś o godzin ie  10 
rano  pap ież P iu 3 lX l- ty  o d p raw ił w  
bazy lice  św . P io tra  m szę za p rze­
ślad o w an y ch  w  R osji chrześcijan . 
Ś w ią ty n ia  b y ła  p rzep e łn io n a  ty sią­
cam i w iernych , w śród  k tó rych  znaj 
dow ało  się w ie le  p ie lg rzy m ek  za­
granicznych. P odczas m szy p ap ie ­
skiej odśp iew ano  p sa lm y  p o k u tn e  
58 i 70 oraz odm ów iono litan ię  do 
w szystk ich  św iętych  i m od litw ę p a ­
p ieża  L eona X lll-go  o jedność świa* 
ta  chrześcijańsk iego . Po  m szy p a ­
p iesk ie j n a  zn a k  p oko ju  w ystaw io­
no k rzyż C h ry s tu sa  oraz  in n e  re ­
likw ie, zn a jd u jące  się w  bazy lice 
św. P io tra , n a  k tó rych  w iern i tłum ­
n ie  sk ład a li pocałunk i. R elikw ie te 
w y staw ian e  są  ty lko podczas uro­
czystości w ielk iego  tygodnia.

N a m szę p ap ie sk ą  n ie  w y słan o  
żad n y ch  zaproszeń . D yplom aci a- 
k red y to w an i w  W a ty k a n ie  zostali 
jed n a k ż e  zaw iad o m ien i w  drodze

pryw atnej o m szy, k tó rą  b ęd z ie  ce­
lebrow ał O jciec Św ięty . O rg an  u- 
rzędow y W a ty k a n u  „O sserv a to re  
R om ano” pisze, że O jciec Św ięty  
zanosić b ęd z ie  m od ły  b łag a ln e  za 
sp on iew ieran ie  m ajes ta tu  Boga i 
św iętych, za  p -zyw rócen ie  spoko ju  
relig ijnego  w  S ow ietach  oraz  za 
liczne o fiary  p rześlad o w ań  re lig ij­
nych.

Zgon Jednego z  najw ybitniej­
szych mężów Angiji.

LO N D Y N , 19. 3. L ord  B alfour 
zm arł dziś rano.

Dziś t lepto  S pochmurno.
D ziś p rzew ażn ie  pochm urno  i 

m glisto, m iejscam i d ro b n y  opad . N a 
p o łu d n iu  k ra ju  lek k ie  przjunrozki, 
p o za tem  dość ciepło.

20 państwowa loterja klasowa
5-ta klasa — 12 dzień ciągnienia.
w kolekturach Józefa Hlawskiego 

w  Sosnowcu, 3-ga M aja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Góm., 3-go M aja 14 
w Grodźcu, Będzińska, dom Go- i 
deckiego
w Czeladzi, Rynek 8

w 12 dniu c iągn ień  5-ej k i. p a liły  wy-i 
gran e na n astęp u jące N -ry  

ZŁ 1.000 n a  nr. 6290 
ZŁ 500 na n-ry: 11216 150521 199709 

201056
oraz staw ki po z!. 250 n a  n-ry: 9293
11241 74604 109482 113704 113721 113757
144329 144333 149516 149570 155956 158763
158793 161222 161291 161294 167136 176G63
178520 180999 192154 192166 194508 194570
194573 195976 199759 199787 201089 201095
203676.

W ygran e staw k i zam ien iam y na no­
wo szczęśliw e lo sy  do dalszych  ciąg ­
n ień  5-ej kl., k tóre trw aó będą do dnia  
10 k w ietn ia  b. r. w łącznie.

U rzędow e tabele w ygran ych  każdo- 
dziennie m ożna przejrzeć bezpłatnie' 
w pow yższych  kolekturach  f-y  Józef- 
H law skL ,

W A R SZ A W A , 19. 3.
ZŁ 350.000 na nr. 184188.
ZŁ 60.000 na nr. 182589.
ZŁ 15.000 n a  nr. 162592.
Zł. 10.000 na n-ry: 131227 134018

186980 206140.
ZŁ 5.000 na n-ry: 20737 26393 97143

136179 178446 199357. •
ZŁ 3.000 na n-ry: 67629 114037 151681 

42081 169838.
ZŁ 2.000 na n-ry: 27653 98679 167065 

179477 197927 198392 73547 75739 91257
139622 168129.

ZŁ 1.000 na n-ry: 9290 11138 15703
16330 31745 36221 39423 41481 60369 80519 
96940 137284 149988 150456 173971 182299 
186395 200195 200769 203261.

22477 31745 46391 55724 64284 82907
103860 128744 132302 139151 194731.

ZŁ 600 na n-ry: 10214 11903 20459
22463 30045 47325 60402 77102 87618 91412 
106563 109608 136798 139537 147410 151539
154618 168513 179612 181233 184051 188491.

1776 1789 6367 16430 19153 21943 46644 
49302 53103 54947 70918 103337 110891
118717 128567 151725 166917 168174 179432
184917 191181 193810 20S700.

ZŁ 500 na n-ry: 339 1755 2848 471?
6835 9961 11216 11910 11954 12915 17942 
22454 26264 27963 28247 29687 40680 41220 
49245 56894 59987 61202 69369 70-445
71332 80626 81155 82561 86062 87051 98376 
9S619 103001 105024 108312 l i 2430 113074 
124138 124356 126155 129382 131137 131207
133338 134757 138859 139294 110479 143894
145747 149928 150116 153097 .154134 159029
159521 160796 16.1844 163561 166592 169103
168611 170817 170902 174415 177964 178246
180739 181707 181759 181764 183822 184267
184814 186155 188834 194780 198109 199709
201044 201329 207012.

3399 7063 8573 1475 18596 20351 22145
29528 34503 35104 42097 4B027 43821 47623
51322 53390 57272 62343 63346 65862 68037
69645 70587 70316 77177 82911 84302 90391
92534 103719 104451 105275 109.162 115026 
121759 123920 124380 124427 .125730 127453
132323 135198 142476 143063 145133 146583
146614 146657 151640 154635 167492 168.199
168341 172057 173399 184426 181908 190189
195884 201447 206806.

Tabele wygranych losów
za wszystkie dni ciągnienia V  klasy 

są  do przejrzenia u kolektorów:
w Sosnow cu:

E. G ruszczyńskiego, ul. 3 Maja & 
Księgarnia „W iedza". 

Wł. Czechow skiego, ul. 3 Maja a  
w B ędzin ie :

Solskiego, ul. Małachowskiego 38, 
Tamże można zamienić wygrano 

stawki i nabyć losy do V  kL do-  ̂
póki zapas starczy.
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5„u: : ;|6 marsz. Piłsudski
sam nie tworzy gabinety.

JWczoi-Łj t. ŁK. w poniedziałek po de­
cyzji p. prezydenta o przyjęciu dymi­
sji gabinetu, p. prezydent zwróeił się 
do mnie z żądanieia, ażebym objął pre 
zydjum i sformował nowy rząd.

Nie zwykłem odmawiać p. prezyden 
towi jakiejkolwiek pomeey w jego u- 
rzędawaniu. Nie zwykłem dlatego, że za 
wsze w pamięci mam ten piękny i nie 
piękny dla mnie czas, kiedy byłem na­
czelnikiem państwa i naczelnym wo­
dzem armji, będącej w wojnie i że sta­
łem zupełnie samotnie ze swoją piaeą, 
tak dalece, ii z wyjątkiem bardzo śeisłe 
go otoczenia ,nie miałem w centrum 
państwa żadnej szczerej, żadnej chęt­
nej pornosy.

Długą jednak rozmowę z p. prezyden 
tem ku swojemu wstydowi, zakończy­
łem nie powiem zupełną odmową, lecz 
prośbą w stosunku do p. prezydenta, a- 
żeby zechciał źrebić inną próbę, niż ze 
mną, gdyż nie mógłbym nie stwierdzić, 
że to zadanie byleby w tej sytuacji, w 
jakiej żyjemy, dla mnie prawie ponad 
siły. Dodałem zaś p. prezydentowi, że 
nie będę mógł wytłumaczyć publicznie 
motywów, dla których tak nieładnie w 
stosunku do p. prezydenta postąpiłem.

O METODZIE PRACY SEJMU.
Przypuszczam, że niejednemu z po­

laków i niejednej z polek jest znany 
mój wstręt organiczny do metody pra­
cy, którą wogóle parlamenty, a nasz 
sejm specjalnie, stasują do swych ro­
bót.

Istotnie wydaje mi się niekiedy, że 
metoda pracy sejmu jest wymyślona 
dlatego, ażeby wzniecić u każdego po­
gardę dla tej metody, tak przeczy ona 
bowiem każdemu pojęciu o pracy, tak 
przeczy bowiem wszystkiemu, co może 
być nazwane sumienaem, prortuktyw- 
nem, a już nie mówię, rozuumem, czy 
nawet rozsądnem.

Każda bowiem praca techniczna —• 
a rząd każdy pracy technicznej ma Daj 
więcej — staje się ąteekniezaą, treść sa 
ma pracy otrzymuje cios natychmiast, 
gdy minie przedsienek pewnego gma­
chu na ul. Wiejskiej.

Lecz nie był to ten motyw, który 
mnie zmuszał do odmownych w stosun 
ku do propozyeyj p. prezydenta myśli. 
Nad tem przeszedłem nietrudno do po­
rządku dziennego. Przeszkody główne 
dla mnie, które p. prezydentowi krótko 
wyłuszezyłem, są całkiem innej natury.

„OSZCZERCZE JĘZYKI'*.
Pierwszą jest to niezwykła łatwość 

n panów posłów brudzenia sobie języka 
niezwykle łatwem u nich oszczerstwem. 
Nie mogę nie zwrócić uwagi na to, iż 
przerażony byłein tą stroną życia pp. 
posłów jeszcze wtedy, gdy byłem na­
czelnikiem państwa, jprzytem rzeczą 
najcharakterystyezniej szą i najbar­
dziej nikczemną jest zawsze to, że taki 
oszczerczy język zaczyna swą niecną 
pracę nagie i niespodzianie wtedy jedy 
nie, gdy chodzi o osobę, która wchodzi 
w ten czy inny sposób w jakąś grę poii 
tyczną, tak, że taki oszczerczy język nie 
może nie dać powoda do myślenia, że 
działa ją  w tym wypadku nie inne moty 
wy, jak drobny nawet interes własnej 
korzyści, czy zazdrość, czy też korzyść 
jakiejś grupy, czy grupki pp. posłów. 
Nie szczędzą tedy ei panowie ani przy­
jaciół, ani nieprzyjaciół, utrzymują 
zresztą z takim panem zaszczekanym i 
zabrudzonym ich brudną śliną stosunki 
nawet zażyłej znajomości, tak, że to po­
stępowanie wygląda mi zawsze jako 
nieodłączne od faeha pana posła, jako 
coś, co wydaje się prawdopodobnie tym 
panom pracą konieczną i obowiązkową 
p. posła. Dodam, że nie szczędzą wtedy 
ani czci kobiet, ani dziecka, ani kogokoi 
.wiek nawet z bliskich znajomych, żad­
nego objektu dla ich brudnej śliny. Do 
dam jeszeze, że taki pan nadzwyczajnie 
łatwo ustępuje przy najlżejszym naeis 
k® ©d takiego oszczerstwa.

Wobec tego, iż w życiu swojem ale 
znoszę wogóle oszczerstwa, wyrzucając 
ża drzwi conajmniej setki osób za pró­

bę osiezerstwa w stosunku nawet do 
dalszy cii moich znajomych, wobee te­
go, że większość skrzyczałem i zbeszta­
łem tak, że języka w gębie zapominali 
— nie jestem w stanie przypuścić, abym 
mógł łatwo i czy nawet bardzo trudno 
oddyekać atmosferą przepełnioną taką 
nikczeini) ością.

„GADALNIA".
Drugie: W zwyczajach i obyczajach 

panów posłów istnieje jakaś śmieszna, 
jakaś nieprzyzwoita forma bytowania, 
która dla mnie poprostu jest niedopusz­
czalna, mianowicie mówienie nierzeeso 
wo o każdej rzeczy i każdej pracy — ta 
ka zwykła gadalnia. I  zawsze sobie mó 
wię: niechby sobie tak  i mówili, ale dia 
czego ja  — ja  sumienny ezłowiek, któ 
ry się na rzeczy znam i rzeczowo o niej 
myślę, mam słuchać tych słów nierze­
czowych, dlaczego się mam męczyć i wy 
myślać określenia, któreby analfabecie 
wytłumaczyć mogły to, czego on nie­
zdolny jest zrozumieć.
PRESTIŻOWE MANIERY POSŁÓW.

Naturalnie, że ten sposób jest bar­
dzo męczący i bardzo trudny, lecz nad 
tom przejść do porządku także można. 
Leez nie mógłbym łatwo — i trudno na­
wet — znosie fon panów posłów, który 
pozwala nie na uszczypliwość i złośli­
wość, gdyż to także jest mniejsze, leca 
na ton wyższości tego często durackie­
go sądu w stosunku do ludzi, którzy ma 
sę praey włożyli w to, aby o rzeczy n e  
ezowo mówić.

Takiego „nikczemnego tonu wyższoś 
ci, który jakoby oznaeza „p ces ligowe' 
stanowisko pana posła, tej napastliwej 
głupio — „przyezepskiej“ formy — ja 
osobiście poprostu nie znoszę, bez wzglę 
du na to, ezy tyczy się mnie, czy koga 
innego.

Jeżeli użyłem słowa nikezemność, to 
jedynie dlatego, że i w tym wypadku 
nie mogę nie dostrzegać stale i ciągle, 
że zwyczajami i obyczajami panów po­
słów jest bezceremonialny stosunek 
iiie jedynie wtedy, gdy chodzi o osobl 
stą korzyść lub zawiść, leca też o ko­
rzyść t. zw. przezemnie wygódki p a r­
tyjnej.

Nie eheę, ażeby mnie źle tłumaczona.
Człowiek głupi i niewykształcony 

bardzo często ma bardzo piękną duszę. 
I  zwykłe sobie z góry mówię, że jest 
gdzieś jakiś zakątek pracy ludzkiej, 
gdzie ja  znacznie jestem głupszy i 
mniej wykształcony i znacznie mniej 
rzeczowy, niż taki osobnik. I  w ędę się 
nie wstydzę swojej w tej mierze skrom 
ności. I  szukaebym nie mógł, bobysn się 
wstydził jakiejś supremacji w takich 
właśnie zakątkach.

Lecz p. posed, jako nieodpowiedzial­
ny ani honorowo ani pod względem 
czci, ani pod względem rozumu, ani pod 
względem rozsądku, ani pod względem 
prawdy i uciekający jak  najstaranniej

Opinja publiczna na Śląsku po­
ruszona jest żywo niesłychaną kom 
promitacją .„Polony” p. Korfantego, 
która w swojej kampanji posunęła 
się tak daleko, iż zarzuciła, że mar 
szałek Piłsudski należy do wyzna 
nia ewangielickiego, a dalej okól­
nik śląskiej kurji biskupiej, zarzą­
dzający nabożeństwa w dniu 19 
bm. za pomyślność marszałka, naz 
wała niezgodnem z, kanonami koś­
cioła bezprawiem (?1), nie mającem, 
dla katodków żadnego znaczenia IR) 

Wczorajsza „Polonia” te niesły­
chane napaści na całej łinji odwo­
łała. zLamieściła mianowicie infor 
mację, iż ks. kardynał Kakowski o- 
świadczył, że p. marszałek Piłsud­
ski należy do kościoła katolickie­
go i pozostaje w zgodzie z wszy-

nie od ezego innego, jak  od odpowie­
dzialności, czyni ze siebie poprostu po­
tworka, który dla swego jakoby pao- 
stigeu skacze po różnych pracach, każ­
dej chwili zmieniając swój sąd o rzeczy 
i czepiając się ludzi w sposób, jakiegoś 
galgańskiego psa,

Nikt inny, tylko ja  byłem w Polsce 
wynalazcą sejmu, a zatem i wynalaseą 
panów posłów. I nie mogę nie powie­
dzieć, że natychmiast nauczony nikczera 
nością niecnego sejmu pierwszego i 

przypatrując się obyezajom i zwyczajom 
tego nowego w Polsce zjawiska, twier­
dziłem sobie ciągle i dotąd to twierdzę, 
że pomiędzy nowemi nabytkami, które 
Polska ma od czasu swego niepodległo 
go bytu, bodaj najnikczemniejszym jest 
p. poseł do sejma.

Dotąd w pamięci mi ciągle sto ją po­
stępowania tych panów w stosunku do 
prezydentów Rzplitej.

PRZYSIĘGA I ŚLUBOWANIE.
Oto jeden z charakterystycznych eh- 

razków:
Wszyscy u nas przysięgają. Przyślę 

ga więc każdy z ministrów, przysięga 
p. prezydent, przysięga każdy sędzia, 
przysięga każdy oficer — ei panowie 
(posłowie; red.), jakoby ślubują, I 
widziałem tę scenę, jak  ja  nazywam 
„ślubowania". Taki bezczelny pan, któ­
ry od innych przysięgi żąda, rozwalo­
ny, s rozpiętemi spodniami, łaskawie 
wymawia tak, że nikt go nia rozumie, 
jakieś słowo, zaczyna jące się na I  
takie ślabowane portki eheą odbierać 
przysięgi i chcą się panoszyć swoim 
brudnym jakoby prestiżowym językiaaa

Ta nieprzyzwoita foisna prestiżu, fei 
ka uchybiająca człowiekowi forma by­
towania należy do tych właściwości cha 
rakteru polskiego, które znoszę a ta­
kim trudem, gdy w życiu tę właściwość 
spotkam, że nie mogę nie twierdzić, Iż 
bez zmniejszania tego prestiżu, cho­
ciażby gwałtem nie mógłbym przeżyć 
z takimi panami nawet dwuch duL

„MÓWIĘ TU O POCZUCIU HONORU"
Wreszcie przychodzę do trzeciej 

prawie niemożliwości mego współżycia 
nawet ze sejmem, już nie mówię o 
współpracy. Mówię tu  o poczuciu łtosns 
ru.

Gdy myślę o honorze, zawsze przy pa 
minazn sobie swą próbę określenia fea- 
noru i potrzebę jego w życiu, którą za­
wsze mam w pamięci. Mianowicie, żs 
honor jest surogatem cnoty i dlatego 
jest bardzo potrzebny w życiu.

Cnota takie wysokie stawia od czla- 
wieka wymagania, że rzadko ezłowiek 
może odpowiedzieć wymogom cnoty.

Honor zaś, idąc niżej od cnoty, wynsa 
ga -znacznie mniejszych wysiłków luds 
kich, dlatego, by się utrzymać na praa 
ciętnej ludzkośei.

J a  osobiście, o ile sobie przypomś-

stkiemi przepisami kościelnemu. 
Mylne informacje czerpać miała 
„Polonja” z kół ewangielickich, przy 
czem oświadcza, że notatka, doty­
cząca okólnika śląskiej kurji bi­
skupiej z dnia 14 marca w spra­
wie ogłoszenia nabożeństw na in­
tencję Marszałka, pozbawiona jest 
podstaw.

„Polonja" w dalszym ciągu bije 
się w piersi i odżegnywa, iż nie 
miała zupełnie zamiaru podważać 
autorytetu śląskiej kurji biskupiej, 
zastrzega się kategorycznie prze­
ciwko takim posądzeniom, a na 
wypadek, gdyby śląska kurja bi»- 
kupia czuła się dotknięta, to redak 
jga „PoIon;i” z całą gotowością by 
ją przeprosiła.

nam ,nigdy w życiu nie potrafiłem na­
ruszyć granie honoru i dlatego jestem 
niezwykle wrażliwy, gdy wymagania 
honoru są naruszane z widoczną dla 
Biehojiorowego człowieka łatwością.

Niestety panowie peslowie już w sa­
mym początku istaicnia u nas sejmu 
poszli na drogę wymazania ze. 
słownika swego słowa „honoru". Ba, 
więcej. Urządzone się w ten sposób, 
aby nieodpowiedzialność posła rozciąg 
nięio obowiązkowe dla posła w kierun­
ku nieodpowiedzialności honorowej.

Tak daleko ,jak świat cywilizowany 
sięga, nie poszła żadna instytucja, żad 
na grupa, żadne stowarzyszenie, a tem 
bardziej żadna instytucja o państwo­
wym charakterze.

Ja  nie przypuszczam, aby można by­
ło znaleźć bezwstyd tak daleki, i tak 
nikczemny, jak ten, który został wyna 
leziony dla panów posłów właśnie w 
Polsce.

Wyznaję, że będąc naczelnikiem pań 
stwa, przypuszczałem, że znajdę w Pol­
sce, gdzie jakoby honor stoi wysoko, ja  
kiś odruch, niweczący niecne dzieło p. 
Trąmpozyńskiego. Osobiście widziałem 
Judzi, którzy mnie prosili o pozwolenie; 
— jako swego wodza — zastrzelenia kil 
ku panów, pomiędzy innymi p. Trąinp- 
ezyńskiego, a którzy, gdym im tego 
odmówił, szukali śmierci samobójczej.

MARSZAŁEK O ROLI BEWR.
Niestety tego spodziewanego odru­

chu nie znalazłem, jedynie w ostatnich 
czasach, gdy z powodu osiatsieli wybo­
rów doszło do sejmu grono Łudź! cał­
kiem świeżych, którzy z brudami pp. 
posłów nie mieli do czynienia, mam na 
reszcie w tym samym sejuae najlicz­
niejszy klub, mianowicie klub bloku 
bezpartyjnego, który puhliezaie zrzekł 
się przywilejów nietykalności posel­
skiej, łącząc to razem z unikaniem odya 
wiedzialnośei honorowej. Jeżeli jednak 
postępowanie większości pp. posłów 
właśnie dlatego największy klub posel­
ski wyłącza z miana posłów — to moja 
sytuacja w takim  towarzystwie staje 
się nie do wytrzymania.

Wyłnszezająe te motywy p. prezyden 
towi, zakończyłem prośbą do niego, aże­
by zechciał może próbować innych 
wyjść, nie robiąc dla mnie tak  wielkie­
go wysiłku, w którym dusza moja za­
nadto łamać się będzie.
„PRÓBA, PRZED KTÓRĄ ZAWSZE 

SIĘ COFAŁEM".
Pozostał jednak we mnie wstyd, że 

p, prezydentowi mogłem odmówić porno 
cy i pomimo woli przypomniały mi się 
moje złote sny dziecka.

W dzieciństwie bowiem, kiedy byłem 
małym chłopcem, sądziłem naiwnie, żo 
niema granic dla tego, co znieść mogę i 
granic dia tego, co mogę na sobie wy­
móc. Pamiętani śmieszne moje dziecin 
ne eksperymenty. Kładłem więc palec 
do palącej się świecy, robiłem wszyst­
kie próby dla przezwyciężenia natural 
nego u dziecka uczucia strachu, robiłem 
wszystkie błazeństwa i wszystkie mia­
ry  tego, co dziecko wytrzymać może. I 
podniecałem wciąż swoją wyobraźnię i 
stawiałem jej coraz nowe wymogi i co­
raz nowe żądania, jednak i wtedy cofa­
łem się przed niektórymi rzeczami,

Zwykłem cofaniem się, które do głów 
ki dziecinnej stale wracało, była samo­
krytyka, że jednak pewnych rzeezy na 
sobie wymóc nie potrafię. I  wtedy zaw 
sze stawiałem przed sobą talerz z cks 
krementami .twierdząc: Więc spóbój.

Ta próba dziecinnej prawdy, gdy 
dziecko rosło w wiełkeść, powracała mi 
często pod tą  właśnie nazwą, jako jakiś 
egzamin do złożenia, gdy stawałem jako 
by przed niemożliwościami. Tc same 
wspomnienia na myśl mi przychodzi­
ło, gdym panu prezydentowi wreszcie 
odpowiedział, że gdyby panu prezyden 
towi inna próba się nie udała, staję d<ł 
jego rozporządzenia.

Józef Piłsudski.
(Artykuł udzielony zą pośrednic­

twem agencji „Iskra").

Korfanty odwołuje swe fgsrstwa
i napaści na kurię biskupią.



r Sir- _

Imieniny marszałka Piłsudskiego k r o n i k a
w Zagłębiu.

. w  dniu' wczorajszym Zagłębia 5wlę 
cilo uroczyście dzień imienin m arszałka 
Piłsudskiego.

Uroczystości te wypadły wszędzie 
imponująco.

Dzień wczorajszy m iał charak ter 
dnia świątecznego, domy udekorowane 
były  chorągwiami.

LW SOSNOWCU.
Uroczystości imieninowe w Sosnow- 

eu rozpoczęły się jeszcze w ubiegłą 
niedzielę zorganizowaniem przez zwią 
zek strzelecki zawodów marszowych.

_ We wtorek wieczorem odbyły się w 
różnych punktach m iasta zbiórki orga 
nizacyj wojskowych, hufców szkolnych, 
straży  ogniowych i t. p., poczein, przy 
dźwiękach orkiestr, przemaszerowano 
ulicam i m iasta do p ły ty  nieznanego 
żołnierza^ gdzie zostały wygłoszone 
okolicznościowe przemówienia,

W  dniu wczorajszym o godz. 9.30 
rano  odbyło się w kościele p ara f jalnym  
uroczyste nabożeństwo, w którem u- 
dział wzięły liczne delegacje organiza 
cyj ze sztandaram i, przedstawiciele 
władz, młodzież szkolna oraz rzesze 
ludności.

Również i w miejscowej synagodze, 
Staraniem  gm iny żydowskiej odprawio 
no zostało nabożeństwo, na którem  
przemówienie wygłosił naczelny rabin  
M. H ager oraz dr. Melodysta, 'poczem 
chór odśpiewał hym n polski i żydowski 
oraz szereg modlitw za pomyślność 
m arszałka Piłsudskiego.

W  nabożeństwie tern wzięły udział 
wszystkie szkoły żydowskie oraz miej 
scowa ludność.

O godzinie 11 i pół w sali k ina „Za­
głębie" urządzono poranek dla młodzie 
ży szkolnej, na którem  okolicznościowe 
przemówienie wygłosił dyr. Mazur, po­
czem odbyły się popisy wokalno - m u­
zyczne i wyświetlono film.

Wieczorem w sali tea tru  odbyła się 
uroczysta akadem ja, k tó rą zagaił 
wicepr. powiatowego kom itetu obchodu 
imienin, dr. Gosiewski.

Okolicznościowe przemówienie wy­
głosił dyr. Kaczkowski.

W części koncertowo - wokalnej akn 
dem ji wzięli udział artyśc i opery kato 
wickiej pp.: F. Misky, W. Zamorska, 
T arnaw ski i B arański — akom pania­
m ent oraz chór „H arfa“ pod batutą 
dyr. Godeckiego.

W BĘDZINIE.
Powiatowe uroczystości obchodu 

Im ienin m arszałka Piłsudskiego rozpo 
częto w dniu wczorajszym uroczystem 
nabożeństwem, odprawionem w koście­
le p araf jalnym  w Będzinie, w którem  
wzięli udział przedstawiciele władz pań 
stwowych ze starostą  Boxą na czele, 
sądownictwa, wojska, prasy, szkolnic­
twa,, samorządu i społeczeństwa.

Podniosłe kazanie wygłosił prefekt 
ks. Uchto.

. Następnie imponująco wypadła de-, 
fiiada artylerji 23 p. a. p. oraz wojska, 
Strzelca, m iejscowych szkół i straży  
ogniowych.

Defiladę przyjm ował starosta  J. 
B oxa w asystencji prezesa sądu okręgo 
wego P. Opęchowskiego, p rokuratora 
Krychowskiego, dowódcy 23 p. a. p. 
pułk._ Rarogiewicza, kom isarza Wąsowi 
cza, inspektora lekarskiego dr. K. R y­
dera, prezesa związku legjonistów dr. 
Gosiewskiego, zastępcy pow. komendan 
ta policji  ̂ kom. Florko, dr. Jarzę-- 
bowskiego, inż. Kamińskiego, Z. Rych- 
tera , dyr. Żebrowskiego i iunyck.

Po defiladzie starosta  Boxa, w swoim 
gabinecie przyjm ow ał od szeregu przed 
stawicieli, życzenia imieninowe dla 
m arszałka Piłsudskiego.

Lokalny kom itet obchodu imienin 
marsz. Piłsudskiego w Będzinie dla 
swych mieszkańców urządził na ulicach 
m iasta  dnia 18 b. m. wieczorem cap­
strzyk, z udziałem straży, szkół i or­
kiestr. Związek strzelecki na P lacu 3-go 
M aja urządził biwak przy świetle po­
chodni, w czasie którego przygryw ała 
orkiestra oraz przez megafon wygłoszo 
no okolicznościowe przemówienie.

W  godzinach popołudniowych w 
miejscowych kinach wyświetlano dla 
młodzieży szkolnej, 'wojska i publiczno 
śm ciekawy obraz p. t. „Cud nad Wi- 
Bią . Transmitowano również 
megafon uroczystości imieninowe z 
LWarszawy i Katowic.

Wieczorem na Górze Zamkowej od- 
była się uroczysta akadem ja, k tó rą 
zagaił prezes kom itetu dr. Jarzębowski 
oraz odczytał treść depeszy, jak ą  korni 
te t lokalny wysłał marsz. Piłsudskiem u. 
i>iuzsze, okolicznościowe przemówienie 
wygłosiła dr. Honiekowa.

Akadem ję zakończyły deklamacja, 
śpiew solowy i popisy chóru, pod batu-f 
tą  prof. Burakiewicza. Licznie zebrana 
publiczność, wykonawcom nie szczędzi­
ła oklasków.

W synagodze _ żydowskiej zostało 
odprawione nabożeństwo, t>o którem  
przemówienie wygłosił rab in  Lewi i 
dyr. Erlich.

_  W DĄBROWIE.
Dąbrowa pierwszą część uroczysto­

ści imieninowych marsz. Piłsudskiego

obchodziła w ubiegłą niedzielę, o ezem 
już podawaliśm y w szerszem sprawoz­
daniu.

W  dniu wczorajszym więc zostało 
odprawione w miejscowym kościele u- 
roczyste nabożeństwo, w którem  wzięły 
udział szkoły, oddział związku strzel co- 
kiego, legjonistów^ harcerzy, b. wojsko 
wych, straże z orkiestram i oraz szereg 
innych korporacyj.

Od godz. 11 do 1 po poł. w kino-tea- 
trże „Uciecha" urządzono poranki dla 
młodzieży szkolnej.
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Dzi& Wolframa 
Jutro: Benedykta 
Wschód słorica: 5 41 
Zachód _ 17.48

Egzaminy nauczycieli z 8 powiatów.
UO osób stanęło do egzaminu.

Państwowa kom isja egzam inacyjna 
GLa nauczycieli szkół powszechnych w 
Sosnowcu zakończyła swe prace w 
dniu 17 b. m.

Do egzaminu zgłosiło się 110 osób, 
a miano wieje: z powiatu żywieckiego— 
7 osób, z bialskiego— 2, oświęcimskie­
go—4, częstochowskiego—20, zawiorc- 
kiego—9 i będzińskiego—68. Egzam in 
złożyli:

Z powiatu żywieckiego Doboszanka 
Jan ina, Górską M ar ja, Jełortkowaka, 
K ryglerów na W., Puchalska 1. i Wój- 
eikówna W.

Z powiatu oświęcimskiego: Gawlilco- 
wa R, Ju ra s  A, i Niklowa M.

Z powiatu bialskiego: Mikułowa IŁ
Z powiatu zawierckiego: Białowa J., 

Klosówna I., K ułach S., Malec R., Ro­
sa A., Popielówna E., R atyńska P., Ser 
kes E., Świderski L.

Z powiatu częstochowskiego: Bału- 
kówna E., Chmielewski H. Czosnykow- 
ska O., Dobosz Sb., Dobosz St.,-F ija ł­
kowski St., K urylaków na I., Nicponio 
wna W., Organówna L., Pasternaków- 
na H., Podpłomykówna S., Skrzypczy- 
kówna W., Szmajdorówna S. Wódkiewi 
czówna K , Wróblowa H., Załoga A.

Z powiatu będzińskiego: Dobrowol­
ski Kz., Kołpak J„ Skowrońska E., 
W ierzbicka W„ Stolarska J„ Zelikman 
Chajm. Adamczykówna H., A lm staedt 
K,. A ugustynikówna M., Banys P.. Ba- 
nasikówna Ir. Bastówna K., Batniów- 
na J., Bogacz S., Burnatowiczówna O., 
Czajkowska S., Ciszewska W., Dziuro- 
wicz S., Dobosińska A., Essen G., Exne 
rowa M., Fajklowicz K , F ranczak R„ 
Gayówna J„ Glaglusówna S., Głodów 
na A., Goldberżanka F., Gruszczyński 
T„ Jan icka E., K iciński W., Korkowa

G., K or ta  T., Kozlicka A., K ram arzow i 
na G„ K rasuniów na J_ K ucharski J„  
K ulik L., K urek J., Lalówna, Łańcucki, 
M usiał J., Orłowska N., Pawlaczyków-, 
na M„ Piotrowska, Piskorczyk T., Po- 
dliński W., Południkiewiezówna H., Po 
słuszny J., Przysm ędzianka J„ R ajta- 
równa F., Ramus K , Rederowa J  , Seby 
ła S., Sierpiński S., Sikorska S , Skibo 
wa Z., Szarowa F., Szczęśniak A., Szku 
pówna J., Szymańska H., Targowska F„ 
Targowski S., Tomalska S., Wadowska 
J„ W aśniewska H., W innicki - Czeezil 
Ignacy, Zygmuntowa O., Zrałkowa J,

Dyplomy drugiego egzaminu nau­
czycielskiego otrzym ali zdający w dro 
dze służbowej przez inspektorów szkol 
nych. Na tej podstawie otrzym ują wszy 
scy stałe posady nauczycielskie.

Zamiejscowe nauczycielstwo koizy 
stało z kw ater w budynku sem inarjum  
męskiego.

W  skład kom isji wchodzili': jako
przewodniczący komisji, WŁ Mazur, J, 
Strączyńska, dyr. sem. żen. Luckowiec, 
insp. szk. A. Zięba dyr. sem. w Dąbro 
wie, A. Rzycha, naucz. sem. T. Ku­
charczyk insp. szk. z Zawiercia, a jako 
członkowie: pp. Krzanowski, Rajczy- 
kowski, F rysztak  insp. Pierzchała, Go- 
dzińska, Kosiński, Gemser, Barto.szew 
ski, Tylman, W yspiański, W ierzbicki, 
Czajkowski

Termin następnych egzaminów od 1 
października do 30 czerwca 1931. Poda 
n ia  na term in jesienny wnosi się do 30 
września b. r. W edług danych z inspek 
toratów  szkolnych egzamin praktyczny, 
celem ustalenia, zdawać m a z 6 powia 
tów jeszcze 570 osób, w ciągu la t dwu, 
do trzech.

Walne zebranie oddziału P. 0. It na paw. będziński.
Owocna działalność PCK. w Zagłębiu

KURSY S A M O C H O D O W E
Inż. KLEBERJ

SOSNOWIEC, ul, Warszawska 22. 
ZAWIERCIE, 3-go Maja 21

W  sali posiedzeń rady  m iejskiej w 
Sosnowcu odbyło się walne zebranie de 
legatów oddziału P. C. K. na pow. bę­
dziński. W zebraniu wzięło udział 67 
delegatów z 17 kół oraz 12 gości, przed 
stawicieli insty tueyj społecznych.

Zebranie zagaił prezes zarządu od­
działu dr. Ryder, k tóry  po pow itaniu 
gości i delegatów, przedstawił projekty, 
prac na rok 1930.

Na przewodniczącego zebrania powo 
łano jednogłośnie starostę Boxę, który, 
na asesorów poprosił pp. inż. Berbecką 
i dyr. Lewandowskiego, a na sekretarza 
dr. Welfego.

Następnie dr. R yder złożył obszerne 
sprawozdanie z działalności oddziału 
za rok 1929, z którego wynikało, że od­
dział wykonał olbrzym ią pracę, spełnia 
jąc cały szereg zadań z zakresu pogo­
towia sanitarnego i ratow nictw a prze­
ciwgazowego. Między innemi urządził 
kurs dla sióstr pogotowia ratunkow e­
go, zakupiono przy pomocy sejm iku ka 
retkę samochodową san itarną  k tó rą od­
dział wypożycza na przewożenie cho­
rych, zorganizowano przyjęcie dla żoł 
nierzy, 23 p. a. p., pow racających z ma­
newrów oraz gwiazdkę z rozdawnic­
twem podarków dla żołnierza tegoż puł 
ku. Jednem u z żołnierzy, uległemu wy, 
padkowi, w czasie którego u tracił no­
gę oddział zakupił sztuczną nogę. 
r Z zakresu opieki nad dzieckiem, od­
dział urządził gwiazdkę dla 600 dzieci z 
rozdawnictwem podarków od dzieci a- 
m erykańskieh i przedmiotów zebra­
nych w naturze i zakupionych z zebra 
nych na  miejscu pieniędzy, p rzy ją ł pod 
.wieczorkiem dzieci polskie z Niemiec 
sprowadzone przez pow. kom. kolo­
ni j letnich dla dzieci polskich z Nie­
miec, p rzejął i  zreorganizował stację 
opieki nad dzieckiem i m atką w Sosnow 
cu, rozszerzając je j działalność, tak  
ważną wobec bezrobocia.

Sekcja kół młodzieży zorganizowała 
W kilkunastu  szkołach koła młodzieży 
które urządziły konkursy zdrowia,

zbierały pism a dla szpitali, zajęły się 
zbiórką butelek i szmat ze sprzedaży, 
k tórych kupowały odzież dla biednych 
dzieci, zbierały niezjedzone śniadania 
od zamożniejszych i rozdawały bied­
niejszym, otaczały opieką grób pow­
stańców śląskich i groby nieznanych 
żołnierzy w Sosnowcu i Grodźeu.

W czasie kongresu eucharystyczne­
go oddział zorganizował pogotowie ra ­
tunkowe, które udzieliło pomocy 164 o- 
sobom. W Czasie mrozów oddział urzą 
dził bezpłatną herbaciani ię k tó ra wyda 
ła  2.180 porcyj gorąeej herbaty. Zorga 
nizowana też była akcja  ratow nicza na 
wypadek powodzi k tóra na szczęście o- 
m inęła Zagłębie. Z akcji na rzecz klęsk 
w k ra ju  oddział prowadził zbiórkę na 
głodujących w Wileńszczyźnie.

Nie wyczerpuje to całkowicie jeszcze 
działalności zeszłorocznej oddziału, ale 
i z tego widać że oddział rozw ijał bar­
dzo ożywioną działalność. Ze sprawozda 
nia finansowego wynikało że obroty 
oddziału w roku sprawozdawczym wy­
nosiły z|. 106.519.80.

Z przedstawionego program u prac 
na rok 1930 widać że oddział m a do wy 
konania bardzo poważne zadania, prze 
dowszystkiem z zakresu pogotowia sani 
tarnego zarówno na potrzeby ewentu­
alnych działań wojennych, jak  i klęsk 
żywiołowych.

Dalsze zadania należą ilo zakresu 
organizowania ratow nictw a przeciwga 
zowego, a oprócz tego cały szereg Za­
dań w ynikających z lokalnych potrzeb* 
życia Zagłębia.

Po zatwierdzeniu całego program u 
oraz przedstawionego przez zarząd pro 
lim inarza budżetowego w sumie 125.380 
zebranie udzieliło zarządowi absolutor­
ium  i dokonało uzupełniających wybo­
rów do zarządu. W ybrani zostali pp.; 
ks. Plenkiewicz, Lewandowski, dr. 
Rejss, dr. Welfe, , Około — Kułakowa, 
a na zastępców pp. Lewandowska, B ień­
kowska, Szpinoter, Niepokojczyeki i 
Błażejewiez.

RĄDJO.
W A R  S Z A W A.

.Czwartek, 20 marca,
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 

.0 czem wiedzieć powinna gospodyni „O 
estetyce dnia codziennego mówić będzia 
p. M. Ankiewiezowa. 12.40. 20-ty koncert 
szkolny z Filh. W arsz. 14.40. Kom. go­
spodarczy. 15.00. Odczyt z cyklu w yki 
dla m aturzystów  szkół średn. p. t. „K ra 
sicki". 15.20. Odczyt z cyklu dla m aturzy 
stów szkół średn. p. L Upadek Grecji i 
k u ltu ra  hellenistyczna". 15.45. Kom. L. 
O. P. P. 16.16. Muzyka z p ły t grainof.
17.15. W śród książek. 17.45. Koncert ka 
m erałny. 1845. Rozmaitości. 19.10. Gieł­
da rolnicza. 19.25. Feljeton p. t. „Żywy 
druk". 19.40. Kom. PAT. 19.58. Sygnał 
ezasu z W arsz. 20.00. P relekcja Miss Po 
łonji. 20.15. Feljeton p. t, „K ali Meg- 
dan“. 20.30. Konc. wieczorny. W prze* 
wie kom. Teatrów M iejskich. 21.30. Słu 
ehowisko z Katowic 22.15. Kom. mete­
or., polie„ sprot. 22.35, Kom. PAT. 23.00. 
Muzyka salon, z „Oazy".

K A T O W I C E .
Czwartek, 20 marea.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 
Koncert z p ły t gramof. 12.40. Koncert 
szkolny z W arsz. 16.00. Kom. Pol. Z w 
Zrz. Gosp. W oj. ŚL oraz kom. T eatru  
Polsk. 16.20. K oncert z p ły t gram of
17.15. M isja dziejowa Polski. 17.45 Kon 
cert kam eralny z W arsz. 18.45. Rozmai­
tości, zapowiedź program u na dzień na 
stępny. 19.05. Polacy na  dalekich szla­
kach Em il Rzewuski. 19.30 Sportsm an 
i Sportwoman. 19.58. Sygnał ezasu z 
W arsz. 20.00 Kom. Zw. Śl. Kół. Śpiewa 
czych. 20.05. Skrzynka poczt 20.30. Kon 
cert z W arszawy. 21.30. Słuchowisko.
22.15. Kom. meteor, z W arsz. oraz zapo 
wiedź program u na dzień nast. w jęz. 
franc, 22.35. Kom. PAT. 23.00 Muzyka 
lekka z W arsz.

Co w yśw ietlają kinas
Kino „Wawel" „W obronie ho­

noru”.
Teatr rewji „Arlek.n" Dziś 

rewja pt. „Kapitalne Ho I Ho ! Ho 1”

R EPERTU A R  TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Czwartek, dnia 20 m arca o godzinie
19.30 C yganerja. W ystęp Kazim ierza 
Czarnockiego.

P iątek, dnia 21 m arca o godzinie
19.30 Sędziowie — W iara,

Soboto, dnia 22 m arca o godz. 15.30. 
K oncert popularny. O godzinie 19.30 Cy 
ganorja. W ystęp Kazim ierza Czarnec­
kiego.

Niedziela, dnia 23 m arca o godzinie
12.30 Uroczysta Akademja. O godzinie
15.30 Lalka. Ceny zniżone. O godzinie
19.30 Zemsta Nietoperza.

Poniedziałek, dnia 24 m arca o godzi
nie 19.30 Tannhiiuser. W ystęp Kazimie 
rza Czarneckiego.

W torek, dnia 25 m arca o godzinie
19.30 C yganerja. W ystęp Kazimierza 
Czarneckiego.

Z K ielc.
(k) Posiedzenie rady  m iejskiej. Dziś 

o godz, 8 wieczorem w .m agistracie od­
będzie się posiedzenie rady  m iejskiej 
z następującym  porządkiem obiad: 1) 
odczytanie protokułu z poprzedniego za 
bran ia ; 2) kom unikaty prezydjum  ra ­
dy; 3) spraw a zaciągnięcia z banku go­
spodarstw a krajow ego pożyczki 100.000 
zł. na  zasilenie funduszów kasowych; 
4) wnioski kom isji elektryfikacyjnej w 
sprawie zawarcia umowy z elektrownią 
w sprawie zm iany sposobu wykupu e- 
lektrow ni przez miasto i budowy tram  
wajów; 5) odpowiedzi m ag istra tu  na in 
terpełacje; 6) pismo rady  szkolnej w 
sprawie lokalu na szkołę powszechną; 
7) pismo stowarzyszenia właścicieli nie 
ruchomości żydowskich w sprawie po­
większenia składu sądu grodzkiego w 
Kielcach.

(k) Posiedzenie wydziału wojewoda 
kiego, W. ubiegły wtorek w godzinach 
rannych odbyło się po raz pierwszy 
pod przewodnictwem nowomianowanó- 
go wojewody p. Paciorkowskiego posie. 
ażenie rady  wojewódzkiej.

Na porządku dziennym posiedzenia 
jnajdow ało się cały szereg spraw samo 
rzządowych oraz spraw a pro jek tu  bu­
dowy szpitala psychiatrycznego w Pod 
zagiczzu Chęcińskiem pod Kielcami, 
k tó ra  w dalszym ciągu, ze względu na 
nastręczające się trudności sfinansowa 
n ia  budowy — jest przedmiotem sta­
łych dyskusyj.



S i 4,

śiDic7cj ?ii].powi6d
zianc^na u b ie g łą  n ic - Krwawy samosąd wieśniaków.

nyeii n ie  odb yło  s i ę . N astĘ pny termin 
nosiedzen ia  n azn aczon y  je s t  n a  g . 10 
rano w lo k a lu  izb y  w  n ad ch od zącą  m e  
dziele.

Uzbrojony iium zdem olow ał dcm  i w  okrutny sp o só b  
p o b ił rodzinę N ow aków  w ChruszczobrosSzie.

(k) W icew ojew oda dr. K roebl w  so ­
b otę  obejm uje urzędowanie. P rzem esio  
n y  z B ia łeg o sto k u  n a  d aw n e s w o jc im e j  
see do K ie lc  w icew ojew od a  dr. Ł io c b l  
w  ty ch  d n iach  p rzy jezd za  do K ie lc , a  w  
sob otę dn. 22 b. m . o b ejm u je  urzęuow a-

11 Gb o ty c h e z a so w y  w icew o jew o d a  dr. 
D ziadosz o p u śc ił ju ż  K ie lce .

(k) A k ad em  je  żo łn iersk ie . W w ig ń je  
im ien in  m a rsza łk a  P iłsu d sk ie g o  od go­
d z in y  10.30 rano w lo k a lu  k in a  „L zw ar  
ta k “ o d b y w a ły  s ię  k o le jn o  ak ad em je  
żo łn iersk ie  4 p. p. leg .

O góln ie  w  a k a d em ja ch  w z ię ło  u  
d zia ł z g ó rą  1000 żo łn ierzy . _ .

S a la  k in a  u d ek orow an a  z ie len ią , na  
scen ie  u sta w io n e  p o p iers ie  m arszaiK a
P iłsu d sk ieg o . .. , .  .

N a  p rogram  a k a d em ji sk ła d a ło  s ię
s ło w o  w stępn e, d otyczące  zyc^ 7 f J 1 
m a rsza łk a  oraz w y św ie tla n ie  p o lsk ie; 
go  film u  „P onad  śn ie g  .P r e le g e n t a m i  
n a  ak ad em jach  b y li PP-: kpt. O siachow  
sk i, ch orąży  P ią tk o w sk i oraz st . s ie r ­
żan t D rużdż. .

W ieczorem  o godz. 7 na  u lica ch  m u  
sta  p rzec ią g n ą ł w sp a n ia ły  cap strzyk , 
n a  czele z o rk ies tra m i i  p o ch o d n ia m i z 
u d zia łem  w ie lu  o rg a n iza cy j. (

(k) R ep ertu ar  k in . „C zw artak  U- 
gród  A łla h a . „U n jon “ H a lk a . „ P a łace  
B ia ły  k a p ita n .

(k) Z ab ójstw o  p osteru n k ow ego . P o ­
s teru n k o w y  S ta n is ła w  K o p czy ń sk i z po 
steru n k u  p. p. w  D z ia ło szy ca ch , p o w ia ­
tu p ió czo w sk ieg o  w  czasie  s łu żb y  w od­
le g ło śc i p ó ł k im . od D z ia ło sz y c  oko. o 
w si C eg ie ln ia  — P o c iech a , w y strza łem  
z rew o lw eru  zo sta ł za strze lo n y  przez  
n iezn a n y ch  sp raw ców , k tó rzy  n a stęp n ie  
zab ra li m u  k a ra b in  i  la ta r k ę  e lek tr y c z  
ną, poczem  z b ie g li w  k ieru n k u  m . D z ia  
ło szy e . K u la  u tk w iła  z  ty łu  g ło w y .

(k) K rad zież . Ze sk lep u  J ó z e fy  K os, 
p rzy  u l. S ta sz ica  nr. 6 w  K ie lca ch , n ie ­
zn an i sp ra w cy  sk ra d li czek o lad y  i  cu­
k ierk ó w  n a  su m ę 200 z ło ty ch .

Kino „ U N I O N "  Ktsioe
D ziś! N ow ość w  K ie lcach . P ie rw ­

szy  p o lsk i film  dźw ięk o w o - 
—  śp ie w n y  —

„HALKA"
W roli głównej: ZORIKA SZYMAŃSKA.

Odśpiewane będą piękne ar.je solowe 
przez najwybitniejszych artystów  Opery 

— W arszawa' '

Kino „ P A Ł A C E * *  KSeica,
D ziś i d n i n a s tę p n y c h .

„Biały kapitan i i

W  ro lach  g łó w n y ch . L iii D A M 1T A  
i R O N A L D  C O L M A N .

N a js ta rs i lu d z ie  w  C h ru sz c z o b ro  
d z ie , p o w ia tu  z a w ie rc k ieg o  n ie  p a ­
m ię ta ją  ta k  k rw a w e g o  s ta rc ia  n a  tle  
zaw iśc i są s ie d z k ie j, ja k  to  m ia ło  o- 
s ta tn io  m ie jsca  m ię d z y  ro d z in a m i 
N o w ak ó w , a  W a c ła w c z y k ó w  i ich 
zw o len n ik am i z o k o liczn y ch  w si.

L ic z n a  ro d z in a  N o w a k ó w  o d  d a ­
w ie n  d a w n a  e k s p lo a to w a ła  p ra w e m  
k a d u k a  p rz y le g łe  d o  ich  p o s ia d ło ­
ści p a s tw isk a , z a b ra n ia ją c  u ż y tk o ­
w ać  je  sw y m  są s ia d o m , a  n a w e t 
W a c ła w  czy kom , m im o  łą c z ą ce g o  
ich  p o w in o w a c tw a .

N ie n a w iść  są s ia d ó w  do  ch c iw y ch  
N o w ak ó w  w z ra s ta ła  z d n ia  n a  d z ie ń  
w reszc ie  n a d e s z ła  c h w ila

krwawej rozpraw y.
N a w ie ść  o p o b ic iu  p rz e z  N o ­

w a k ó w  w ie ś n ia k a  J a n a  A p o s to lsk ie  
go  z s ą s ie d n ie j w si G o łu ch o w ie , 
z e b ra ł s ię  tłu m , z -o żo n y  z k i lk u n a ­
s tu  osób, k tó ry  u z b ro jo n y  w  k ije  i 
noże , ru sz y ł n a  z a g ro d ę  N ow aków .

T rz a s k  ła m a n y c h  p ło tó w  i b rz ę k  
t łu c z o n y c h  szy b , z a g łu s z y ł ro zp acz - 
w e  ję k i i p ró ż n e  w o ła n ia  o p o m o c 

mordowanych Nowaków.
W  k ilk a n a śc ie  m in u t p ó źn ie j 

p o n u ra  c isza  z a le g ła  n a d  d o m o stw a  
m i N o w ak ó w . Z e  z d ru z g o ta n y c h  o- 
k ie n n ic  w y z ie ra ła  p u s tk a  i zn iszczę  
n ie , z g łęb i d e m u  zaś  d o c h o d z iły  
ty lk o  ję k i ran n y ch ...

T łu m n ie  z a p e łn iły  s ię  w czo ra j 
ła w y  o s k a rż o n y c h  w  s ą d z ie  o Krę­
g o w y m  w  S o sn o w cu , o b w in io n y  m i 
m ie sz k a ń c a m i C h ru sz c z o b ro d u  o 
k rw a w e  n a jś c ie  n a  z a g ro d ę  g o sp o ­
d a rz y  N o w ak ó w , z k tó ry c h  s ta rsz y  
32-le tn i S ta n is ła w  o trz y m a ł p ró cz  o- 
g ó ln y c h  b o le s n y c h  o b ra ż e ń  n a  c a ­
le m  c ie le , o k ro p n ą  ra n ę  tw a rz y , 
m ło d sz y  z a ś  28 -le tń i S te fan , n ie b e z ­
p ie c z n ą

ranę w skroń.
R ę k a  sp ra w ie d liw o śc i n ie  d o s ię ­

g ła  w sz y s tk ic h  w in o w a jc ó w  i n ie  w  
te j m ie rze , ja k  n a  to  z a s łu ż y li. ^

T ru d n o ś c i w  u s ta le n iu  b ra n ia  u- 
d z ia łu  o sk a rż o n y c h  w  k rw a w y m  sa  
m o sąd z ie , u c h ro n iły  ic h  o d  su ro w e j 
k a ry . U c z e s tn ik ó w  k rw a w e g o  sa m o ­
s ą d u  w  w ię k sz e j częśc i u n ie w in n io ­
no , a  sk a z a n o  je d y n ie  ty ch , co d o  
k tó ry c h  w ,n y  s ą d  n ie  m ia ł w ą tp li-  
w ości.

S k a z a n i zo sta li: W ła d y s ła w  W a- 
c ła w c z y k  la t  25, z C h ru sz c z o b ro d u  
n a  d w a  m ie s ią c e  w ię z ie n ia , o raz  
W ła d y s ła w  K a la ru s , l a t  33 z G o łu ­
ch o w ie  i A n to n i  D u m a , la t  28, z 
W y m y słó w  a, n a  c z te ry  m ie s ią c e  
w ięz ien ia .

O d  s k a z a n y c h  z a są d z o n o  k ilk a ­
se t z ło ty c h  n a  rzecz* N o w ak ó w  ty ­
tu łe m  o d sz k o d o w a n ia .

Tragiczna śmierć czworga dzieci.
Straszliw y cios ugodził n ieszczęśliw ych rodzicóv/.

Rzadką zaiste i niezwykłą w swej 
grozie jest katastrofa, która spotka 
ła pewnego rolnika austrjacldego, za 
mieszkałego w miejscowości Ilz, nie 
jakiego Rudolfa Bispinga i jego żo 
nę Marję-

Bispingo.wie mieli czworo dzieci: 
trzech chłopców i dziewczynkę w 
wieku od 5 — 12 lat. Dzieci swoje 
kochali gorąco — były one uśmie­
chem i słońcem ich życia...

Niebawem miał jednak ugodzić 
w biednych rodziców

okropny los —
oto jednocześnie postradali wszyst 
kie swoje pociechy. A stało się to 
tak:

Pewnej niedzieli, gdy Bispingo- 
wie wybrali się do kościoła, pozosta 
wili dzieci w domu. Wesoła czwór­
ka udała się cichaczem na pobliską 
rzekę, aby zażyć tu

rozkosznej ślizgawki,..
Na nieszczęście lód był dość cienki 
i wszyscy czworo znaleźli się pod 
wodą...

Zauważyła to przechodząca w po 
bliżu jakaś stara kobiecina... Zanim 
jednak zdołano pośpieszyć dzieciom 
z pomocą, były one już martwe-..

Można sobie wyobrazić bezgra­
niczną rozpacz nieszczęśliwych ro­
dziców.

Mino „CzwartakKielca
D ziś  i clni n a s tę p n y c h  

R e w e łe c y jn e  a r c y d z ie ło !

P o n t u  ŚNIEG
S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o ,

W  ro li g -ó w n e j: Z . S z y m a ń sk a .

Z Sosnóyrear.
Ł* r „LOSY E U R O P Y  “
|T w teatrze miejskim w SsasafWćc. i
!■“ Onegdaj „rozegrały się* w teatrz® 
m iejskim  „Losy Europy’*. Rzadko któ4j 
ry z utworów scenicznych ma w so b ie  
ty le humoru i  kapitalnej satyry co ta,’ 
komedja Brunona W inawera.

Treścią sztuki jest przepyszna po­
kpiw anie sobie z tego, co się dzieje za; 
kulisam i dyplom acji. Jesteśm y w k ra -’ 
ju  „ezarnoszyjskim". Cadowny kraj. 
Przedewszystkiem  praworządny: w,,
czasie nieobecności prem jera rządzi 
państwem jego służący do spółki z 
sekretarzem. Po drugie kraj wysokiej 
kultury: sekretarz prem jera ma 6 klas

f im nazjalnych, a sam premjcr wy- 
ształcenio w rodzaju studjów w m iej 

skini uniw ersytecie ludowym. W. tym. 
kraju statystujący na operze „Lohen- 
grin“ student, bije w pysk - sam ego 
Lohengrina, ponieważ kocha się w ak­
torce, grającej um iłowaną głównego  
bohatera i  n ie może znieść umizgów, 
Lohengrina. Monarch ja  rakuska (arf-. 
strjaeka) uważa spoliczkowanie Lohen 
grina za policzek wym ierzony wszy.- 
stkim  niemeom. Robi się awantura. 
Interw encje dyplomatyczne, groźby i  
już wojna w isi w powietrzu. Chce' 
w ojny sam prem jer czar noszyj ski, bo 
spekuluje na giełdzie. A le wojna w y­
m aga pieniędzy, a bankier Portaier  
nie chce zapłacić za arm aty. W  do­
datku spryt głównej bohaterki „Lo­
hengrin a“, zakochanej w studencie*, 
który w yw ołał awanturę, kompromi­
tuje rakuskiego ambasadora tak, żel 
ten m usi być odwołany. W ojny niema. 
D yplom acja kobieca raz jeszcze zwy­
ciężyła oficjalną dyplomację.

Całość sztuki odegrana przez zespół 
teatru robotniczego wypadła żywo i 
była co chwilę oklaskiwana przez roa 
bawioną publiczność. .

rnm „M OH US" Pcgoń.
O d  w to rk u  18 do  c z w a r ik u  20-go 

m a rc a  1930 ro k u . ;

Kobieta, za którą szaleje
cały Paryż

JÓZEFINA BAKER jako Czarna Venus 
— wg. M. Dekobry. —

Na scenie ostatn ie 3 dni pożegnalny wy­
stęp trupy  W yględowskicb. Nowy re- 
____________ — pertuar. —

HRABINA PARYŻA" Anons:Anons:

Baezność kupcy I riemteślnls^S
Z w . D ro b n . K u p c ó w  i R zem , w  

K a z im ie rz u  z a p ra s z a  w sz y s tk ic h  
c h ę tn y c h  c z ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w  
d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc i 
ro c z n ic y  p o św ię c e n ia  s z ta n d a ru , k tó ­
r a  p r z y p a d a  w  d n iu  23 m a rc a  b , r. 
o g c d z .H O JO  n a  su m ie  w  k o śc ie le  
m ie jsco w y m , p o c z e m  o d b ę d z ie  s ię  
o g ó ln a  fo to g ra fja  w  k in ie  „ U ra n ja ’* 
n a  K a z im ie rz u .

Z A R Z Ą D .

hrabia
MONTE CHUSTO.

243. —

— Ojcze — dała odpowiedź Wa­
lentyna — dziadunio zażądał notar- 
jusza.

De Villefort ze zdziwieniem spój 
rzał na starca.

— Tak jest — odpowiedział No­
irtier całą potęgą swego wzroku, 
która wskazywała, iż przy pomocy 
Walentyny i starego sługi czuje się 
dość silny, ażeby zwycięsko stoczyć 
walkę.

-— Żądasz pan notarjusza? — po 
Wtórzył de Yillefqrt — na cóż lo jest 
ci on potrzebny?

Wzrok paralityka trwał w swej 
nieruchomości, jakby wyrażał:

— Woła moja jest niezłomna.
-—Widzę, że pan masz zamiar wy 

rządzić nam jakąś krzywdę.
— Ponieważ pan mój — odezwał 

się wtedy stary sługa, ze zwykłym 
sobie uporem — domaga się no tarj u 
sza,-więc po niego idę.

Stary sługa tylko w panu Noir 
.tier uznawał swego pana.

 ̂— Tak jest żądam notarjusza- 
mówił bez zmiany nieruchomy 
Wzrok starca.

— A więc niechże ten notarjusz 
przyjdzie — powiedział pan de Yil

lefort — śmieszna to jednak będzie 
scena.

— Mniejsza o to — rzekł stary 
sługa — moją rzeczą jest spełnić roz 
kaz mego pana, a wszystko inne nic 
mnie nie obchodzi.

I  ze słowy temi wyszedł z poko
ju.

ROZDZIAŁ X II.
T e s t a m e n t .

_ Gdy służący się oddalił, Noirtier 
sojrzał na Walentynę z wyrazem za 
dowolenia.

 ̂ Wnuczka pojęła ten wzrok, a i 
Villefort zrozumiał go również, bo 
zmarszczył czoło i brwi.

Usiadł z całą powagą i pozorną 
obojętnością ,przyczem dał Walen­
tynie znak, aby nie wychodziła z po 
koju.

Nie upłynęła godzina, a stary siu 
ga powrócił, prowadząc notarjusza.

— Jesteś pan powołany przez pa 
na Noirtier, który tutaj oto siedzi— 
rzekł de Villefort po zwTykłyck przy 
witaniach.

— Ogólny paraliż odjął mu głos 
i władzę we wszystkich członkach 
tak dalece, że nawet my, najbliżsi 
mu, jesteśmy zaledwie zdolni do po 
chwycenia niewyraźnego wątka je­
go myśli.

Noirtier wezwał wtedy wzrokient 
Walentynę, wzrokiem tak surowym 
i rozkazującym, że przestraszona

panienka natychmiast zabrała głos.
— J a  wszystko rozumiem jakńaj- 

dokładniej, co tylko dziadek mój wy 
razić pragnie — powiedziała.

— Tak jest — uzupełnił zeznanie 
to stary sługa — ja  już o tym wspo 
minąłem w drodze panu notarj uszo,-
wi.

— Niech mi państwo darują — 
odezwał się notarjusz zwracając się 
do Villefojrta i do Walentyny,—jest 
to jednak wypadek, w którym urzęd 
nik państwowy nie może postąpić 
nierozważnie, bez narażenia się na o- 
sobistą odpowiedzialność.

Dla prawomocności aktu jest nie 
zbędne to przedewszystkiem, by no 
tarjusz miał pewność bezwzględną, 
•iż wiernie oddaje myśli tego, który 
wolę swą mu dyktuje. W niniejszym 
wypadku, gdy klijent nie mówi, nie 
mogę być pewien tego, jestem więc 
zdania, że działalność ma tutaj, jako 
urzędnika — nie byłaby legalna, a 
więc — byłaby bezużyteczna.

I  po słoiwack tych notarjusz u- 
czynił ruch., jakby się chciał oddalić-

Lekki uśmiech tryum fu zjawił 
się wtedy na ustach prokuratora kro 
Iewskiego, Noirtier zaś spojrzał na 
Walentynę z takim wyrazem boleś­
ci, że ta bez chwili namysłu zastąpi1 
ła drogę notarjuszowi.

— Panie — rzekła — nic łatwiej 
ęzego, jak zrozumieć język, którym 
ja  z mym dziadkiem się pojrpzumie

wam, po kilku chwilach będzies/1 
pan w stanie rozumieć wszystko 
tak zupełnie, jak ja  rozumiem. Po* 
wiedz czego potrzeba ,abyś pań po­
wziął przekonanie, iż czynisz zadość 
swym obowiązkom?

— Pani — odpowiedział notar jusa 
— powtarzam, iż dla ważności aktu, 
jest niezbędne to przedewszystkiem, 
bym z całą pewnością wiedział, czo 
go kto żąda, lub co odrzuca. Można 
robić testament, będąc chorym na 
ciele, byle umysł był zdrowy.

— Jeżeli tak. to z dwuch znaków' 
poweźmiesz pan przekonanie i pew­
ność, że mój dziadek jest w całej peł­
ni umysłowych władz. Dziadek mój 
jest pozbawiony głosu, jest i be/v la 
dny również, a  jednak jest zdrl m do 
ujawniania swych myśli w sposób 
gu pełnie jasny, oczywisty, miano- 
wńcie: gdy chce coś potwierdzić —• 
zamyka oczy, parokrotnem zaś mru 
gnięciem — wryraża przeczenie-

Otoi masz pan cały klucz zupełnie 
jasny i prosty, przy pomocy którego 
możesz poznać myśli i żądania pana 
Noirtier, mego dziadka. Zechciej 
tylko spróbowmć.

Wzrok starca pełnym czułości 
spojrzeniem obrzucił Walentynę* 
był przy tym do tego stopnia wymów; 
ny, że go notarjusz zrozumiał*-

A
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Nr. 77.

©rożna „Catena doiła Infortuna”.
Perfidny prezent na tradycyjne święto „Purym".

Bardzo się ucieszył p. Chaskiel 
■ C cdsrbaum  W arszaw a, S-to jejsfca 
34, fabrykant torebek damskich, 
k iedy  na  święto „Purym ” otrzym a! 

wspaniały torf.
K rótka była  radość. Po zjedze- 

Stivj ter tu okazał się rzecz strasz­
liwa. W  środku tortu był kaw a­
łek  pergam inu z napisem  „Catena 
della infortuna”. P ap ier opiewał;

„Zeby ty  nie zjadłeś tego tortu, 
te  ty by byłeś wolny od cateny. 
A le jak  ty  go zjadłeś, to na ciebie 
spadnie w ielkie nieszczęście

2 G 9 dni.
Ciebie zarw ie główny dłużnik, 

a  oprócz tego te grzecznościowe 
w eksle na 3 tysiące złotych, co ty 
dałeś Mordce : Flederbaum , to on 
ieb puści w  kurs i ty  ich będziesz 
płacił. A  wogóle, to żeby ty  zde­
chłeś, jak  ten  pies z uszam i”.

Pan  Cederbaum  tak  się zd e­
nerwował, i e

odchorował 
ten  w ypadek. Na drugi dzień «- 
d a ł się do rebego A zrjela M ejlocha 
(W ołyńska 13) i zapytał, co zrobić, 
aby odwrócić klątwę.

—  T a klątw a jest ważna, jak  
ty  zjadłeś tego tortu...

— ja  jego zjadłem...
To wszystko przepadło. Ze- 

n y  ty  przyszedłeś wczoraj, to ns©- 
źnaby jeszcze sobie radzić

z gorzką wodą.
Ale dziś to już jest za późno. 

Rób co chcesz.
Strapiony p. C ederbaum  w y  

ezedł z pragnieniem  zemsty. Mistł 
pew ne podejrzenia, i e  caienę przy 
słał mu jego konkurent p. Mensrse 
W isznia. P. Cederbaum  podkupił 
go niedaw no p rzy  okazyjnej sprze 
dąży skóry z afrykańskiego boa i 
przypuszczał, ze to on w łaśnie nsa 
do niego złość.

{*) Z zarządu  m iasta . N a  asta tn ie ra  
pesiedzem n zarządu  m ias tap o stan o w ia  
y  zwrócić się do władz aa pośredaT  
stw em  izby  skarbow ej w E jeloaah  s  
.sm orzeuis zac iągn ięte j p rzaz m . Sosno 
wiee p ozyezti n a  za trudn ien ie  bezrobot 
S T v b v  1P G 1 l ®27 oraz satwierdao2so k lik a  p lanów  podzia ła  pareol.

kaw alerów . W edług zapo- 
f i f e  kaw alerów " koraedja  w

opracow ana p rasa  
Spółdzielcze koło oświatowe w Sosnow
^ b n l^ i - r“ y sen ą  -p- .W- Kozłowskiego ukaże się n a  seeme te a tru  m iaisk ieeo  
w_ niedzielą, dn ia  23 bm. o goda 7 Jj3  
Wlecz. ‘

«ieZJ ? b l i S k i . P ra i“ aCZa “  «><"<<*»»
Bobra g ra  am atorów — jak  to  już 

mieliśmy możność niejodnokrotate 
rtwmrdzić — pod rezyserją znakomito-. 
0 0 i ł  w. K . daje nam  gwarancję, te  

®d?haie i niedzielna 
§SnieL*nWleme 8te cieszyć paw®

z d,omn 1 Ido w róciła. Ju-  
b a W a fe n tk o w s k a  (O strogórska H j  
um ysłowo chora, w yszła z  dom u 19 
u QOtyobczaa n ie  w róciła. Znr-h*
.d a  obaw a, ie  W alentkow ska pad ła  
« n a r ą  nieszczęśliwego w ypadku.

Z Będzina.
_  Im ien in y  s ta ro s ty  B oxy. Eza- 
tęą  osób m iejscow ego społeczeństwa, w 
dm u w czorajszym  sk ład a ła  życzenia 
im ieninow e staroście  będzińskiem u p. 
Józefow i Boxie: •

Życzenia im ieninow e rów nież złoży- 
5 ’ 8  o ĉ i0  u rzędn icy  se jm ik u  i  s ta ­

rostw a, z ram ien ia  k tó ry ch  przem aw iał 
,ur. Szonborn.

Cb) Życzenia członków se jm ik u  dla
Członkowie sejm i- 

5 ?  będzińskiego n a  o sta tn iem  posiedzę 
m u  uchw ali w ysłać do m arsz. P iłsu d ­
skiego depeszę, k tó re j tre ść  brzm i ja k  
następuje.

„Sejm ik sk łada  pierw szem u m ar­
szałkowi Polak i Józefow i P iłsudsk iem u  
W ^e?°  hn ien in  w yrazy  głębokie­
go ho/du 1 zapew nienia  że jego  hasło 
w yścigu p ra c y  je s t dew izą se jm iku  bę- 

j Sjile e °  w P a c a c h  poprzez samo- 
rz ą a d la  rozw oju i  po tęg i Rzeczy oospoli 
te j Po lsk iej.

0>) Ś m ierte lny  upadek. N a kopaln i 
„Jowisz" robo tn ik  K osm a B arasz, la t 
f k  w czasie popyehan ia  wózka upadł 
ta k  nieszczęśliw ie głow ą n a  szyny  kol9j 
ki. że zm arł przed przybyciem  lekarza.

Zw róci! się więc do znanych 
tragarzy

braci Pomper 
(Dzika 8) i postaw ił im .kojzę", 
aby porachow ali ■ kości p. W iszni.

W  rezultacie wczoraj w płynęły 
do kom isarjatu dw ie skargi. Jed­
na od pana M enasze W isznia prze

ciwko p. Cederbaum owi o pobicie 
przy pom ocy

wynajętych zbójów,
druga zaś od p. C ederbaum a prze 
ciwko p. W isznia o pogróżki i o* 
belgi.

Narazie aresztow ano braci Pom 
per.

m b — — ^ r o a B B M a m a —

Wykrycie m©rd®rstwa
popełnionego jeszcze w fecie uh, rolcu.

Mordercą jest syn, kfdry sprytnie upozorował 
ućieczkę ojca. — 2&Sdkl były zakopane w polu.

Jeszcze w  roku 1929 w  nocy s 
30 aa  31 Kpca znikł w  Kniażycaoh 
opodal P iknlic (pow. przem yski) 
niejaki Józef Szal, w łaściciel wzo­
rowego gospodarstw a. U dał się 
wówczas do stodoły, aby przenoco­
wać ! od tego czasu żywego nikt 
więcej go nie zobaczył. Mówiono, 
że w yjechał . w  niew iadom ym  kie­
runku. zwłaszcza, iż w  stodole zna­
leziono jego starą  i zniszczoną c~ 
dzieź, podczas gdy nowe ubranie 
znikło. Przypuszczano więc, że Szal 
na drogę się przebrał i uciekłszy 
rozm yślnie od rodziny, żyje sobie 

gdzteó  na obczyźnie.
W ieść jednak  już wkrótce po 

tem tajemisiczem zniknięciu zaczę­
ła  snuć rozm aite domysły, wśród 
których naikonkretnieiszem  było 
przypuszczenie, ż e  Szal został za­
m ordow any i to przez w łasną ro­
dzinę, gdyż żył z n ią w  stosunkach 
bardzo nieprzyjaznych, a kłótnie o 
podział m ajątku były  n a  porządku 
dziennym. Z  powodu tych podej­
rzeń aresztowano naw et żonę Szala, 
n a  którą pośrednio w skazał syn je­
go S tanisław  iako na  spraw czynię 
m orderstwa. D la b raku  dowodów 
jednak  została Szalow a wypuszczo­
na n a  w olną stopę.

Dopiero przed kilku dniam i zo­
stała zagadka tajem niczego zniknię­
cia Józefa Szala ostatecznie i zupeł 
nie w yjaśnioną. Oto pod w rażeniem  
druzgocących dowodów, zebranych 
na podstaw ie żm udnego śledztw a

przez przem yski w ydział śledczy o~ 
raz przez posterunek policji w Pi- 
kulicacb, aresztow ano Stanisław,'. 
Szala, syna Józefa, jako właściwego 

sprawpę morderstwa,
W  ogniu krzyżowych pytań Szal 

na policji załam ał się i złożył w y­
czerpujące zeznania, przyznając się 
do popełnienia zbrodni. Tw ierdził 
m ianowicie, że na tle jego prośby, 
aby m u ojciec dał konia z wozem 
do w yjazdu do narzeczonej, w ybu­
chła m iędzy nim a ojcem ostra 
sprzeczka, a następnie bójka, w  cią 
gu której rzekomo broniąc się, u- 
derzył ojca jakiem ś tępem  narzę­
dziem  w  głowę, a przekonaw szy 
się następnie, że nie żyje, zakopał 
jego zwłoki w  polu,

Są to jednak  szczegóły zmyślo­
ne. Pew nem  jest bowiem, ie  syn 
zabił ojca w  stodole w  czasie, kie­
dy ten spał, jako narzędzie m ordu 
służyła siekiera, zaś dla zatarcia 
śladów  i upozorow ania ucieczki, 
syn z  trupa ojca ściągnął stare spod­
nie i zostaw ił je w stodole, a nowe 
ubranie gdzieś

zakopał.
Z brodnia  ta, w ykryta po kilku 

m iesiącach, w yw ołała w  całej oko­
licy w strząsające wrażenie.

Przy ekshum acji zwłok zamor­
dowanego Szala była  obecna lud ­
ność okolicznych wsi, k tóra chciała 
ojcobójcę zlynczować. Z ostał on od­
staw iony do w ięzienia sądu okrę* 
gowego w Przem yślu.

Skarga b. lejb-medyka Negusa Abissynji
d ©  l i g i  n a r o d ó w .

Raz Tafari kazał otruć królową Zalodftu.
S e k re ta r ja t lig i narodów  o trzym ał 

niedaw no w śród w ielu  podań  dom agają  
eych się  spraw iedliw ości od tego mię­
dzynarodow ego try b u n a łu , spełn ia jące  
go rozjem czą ro lę w ty łu  konflik tach , 
jedno, k tó re  tre śc ią  żywo p rzypom ina 
poxrar® dzieje w ładców egzotyezuych i  
w kracza raczej w dziedzinę dochodzeń 
władz k ry m in a ln y ch , an iżeli w a try b n  
cje lig i narodów .

L ekarz o rm iańsk i G arabedian , by ły  
leibm edyk panu jącego  obecnie w  Abi- 
sy n ji N egusa R az 'Safari, wyniósł ob­
szerną sk a rg ę  n a  wysokiego w ładcę A--' 
b isy n ji, z k tó re j w ynika, iż za odmowę 
w ykonania rozkazu R az T a fa ri, o truc ia  
cesarzowej Zaloditu, doznał srogich  
prześladow ań k o n fisk a ty  całego swego 
m a ją tk u , a  wreszcie zm uszony do uciecz 
H  z A b isyn ji, jak o  n iep o siad a jący  o j­
czyzny, zw raca się do lig i narodów  z po . 
k o rn ą  p rośbą  ro zp a trzen ia  całej 

jego  spraw y.
Obszernie opisane w, podan iu  G ara 

bediana, p ery p e tje  jego  służby przyd- 
w oraej R az  T afari, dosadnie m a lu ją  u- 
świącone n ie jak o  tra d y c ją , obyczaje, u- 
suw ania n iew ygodnych władcom  ludzi, 
n a  ziem iach rozdzieranych  do tąd  jasz­
cze przez n ieu sta jące  w o jny  plem ienne, 
zaw iści obalonych pre tenden tów  do tro  
n u  i... in try g i  „w ielkiej po lityk i". D r.
G arabedian  p rzy b y ł do A b isy n ji w 1922 
r. z T u rc ji, dokąd sch ron ił się po jed ­
nej ze strasznych  rzezi, k tó re  od ty lu  
la t  ro zg ry w ają  się w A rm en ji, Poza go 
dnością lek arza  nadw ornego, o trzym ał 
on stanow isko lekarza  naczelnego szpi­
ta la  im. M enelika II , a  stosunk i poinię 
dzy nim , a  R az T a fa ri, k tó ry  by ł wów­
czas jeszcze ty lko  regentem , b y ły  ja k  
najlepsze, aż do chw ili, k iedy  R az T afa  
r i n ie  zażądał wręcz od swego lekarza 
by  ten  podsypał

tru c izn y  do posiłku królow ej.
G arabedian  odmówił, w y sy ła jąc  łtet, 

k tó ry  później udało m u  się zdobyć z 
pow rotem . L is t ten  dołączony je s t rów.

nież do podania, ta k  niezw ykłego, k tó rs  
o trzym ał s e k re ta r ja t  lig i narodów .

M ija ły  la ta  i  zdaw ało się iż R az T a 
f a r i  całkow icie porzucił swój zbrodni­
czy p lan  zgładzenia kró low ej, k iedy n a  
raz  w 1927 r . G arabad ian  o trzy m ał pc* 
nowne polecenie w ykonan ia  okru tnego  
rozkazu R az T a fa ri. Lekarz; odmówi! 
pow tórn ie  i  oto rozpoczyna się se r ja  
prześladow ań, k tó ry m  u leg ł G ąrabs- 
dian. O skarżono go o przem ycanie  koka 
bay do A b isy n ji skazano n a  w ięzien ie! 
dopiero in te rw en c ja  energ iczna poszczę 
gó lnyeh  p rzedstaw icieli pań stw  ob­
cych, uw oln iła  nieszczęsnego lek arza  od 
n iechybnej śm ierci ,k tó ra  m u  g roziła  
ze s tro n y  m ściw ego w ładcy. G araba­
d ian  uzysku je  paszport nansenow ski, u- 
d a je  się do G enewy i  zaw iadam ia rząd  
A b isy n ji o rozpoczęciu ak c ji na  rzees 
re s ty tu o w an ia  sw ych p raw  i  m a ją tk u . 
R ozpoczynają się  ta rg i  pom iędzy ów­
czesnym  m in is trem  spraw  zagranieo- 
nych  A b isy n ji a  lekarzem , o tyło charo  
k terystyczne , że jak o  w arunek  o trzym a 
n ia  swego skonfiskow anego m a ją tk u , 
s taw ia  się dr. G arabed ian  .„wręczonLa 

znacznej łąpów M  
dla  w ysokich urzędników  egzotycznego 
państw a. W  podan iu  swem, by ły  leib-; 
m edyk N egusa A bisyńskiego, opow iada 
rów nież obszernie, o licznych zam ai 
chach, dokonyw anych n a  niego już  w 
E uropie, o n ieu sta jący ch  środkach  o- 
strożności, k tó re  m usi zachow yw ać w 
obronie swego życia i, pow ołu jąc się n a  
au ten tyczno  dokum enty  i św iadectw a 
sw ych p rzy jac ió ł dom aga się od L ig i 
narodów , ro zstrzygn ięc ia  ta k  n iezw y­
kłego sporu . L osy podan ia  d-ra  G arah s ' 
d ian a  za in te resow ały  n ie ty lk o  ko ła  po-, 
lityczne, ale i praw nicze, gdyż, ja k  w ia 
domo, s ta tu t l ig i  narodów  przewiduj® 
możliwość in te rw en c ji jedyn ie  w ty ch  
w ypadkach, k iedy  zażąda je j  państw o 
suw erenne, n ie  zaś, ja k  w ty m  w ypad­
ku, osoba p ry w atn a .

S t,. 5

Z CzefoSzl.
(c) Za n iestosow anie się do roafcła 

. J a.z<łu zosta ł po c iąg n ię ty  do odpo. 
w iedzialności w łaściciel autobusów , 
k u rsu jący ch  n ą  l in j i  Czeladź — Sosno 
wieo, W acław  Zieiua&kl z P iasków .

Może pod nadzorem  po lic ji p. kon­
cesjonariu sze  nauczą się resr-aktowaó 
obow iązujące ro zk łady  jazdy . B la  
uzdrow ienia  stosunków  kom unikacy j- 
nych  n a  l in j i  Czeladź — Sosnowiec, 
należałoby  pom yśleć o w ycofan iu  z 
o iegu „an to trupów “,_ k tó re  bardzo czę 
sto p su ją  się n a  l in j i  i n a ra ż a ją  pasa  
żerów  n a  s tra tę  czasu.

(c) Za pozostawieni® dziecka bez 
opieki n a  u licy  został poc iągn ię ty  do 
odpow iedzialności, S te fan  G rzybow ski, 
R ynek  17. O jczulek gaw ęd zą  z kornpa 
nam i, a  dziecko om al n ie  dostało  się 
pod ko ła  przejeżdżająeego  au ta .

(o) Za n ieporządk i sa n ita rn a  po lic ja  
pociągnęła  do odpowiedzialność: A n ­
to n inę  Tyblew ską, M ysłow ieka 15 i 
B en jam in a  B erm ana, W ęgroda 4 4 .

ICjRO-teatr Szeiadż.
O d czw artku 20 do soboty 22-go 

m arca b. r.
Płomienna meksykanka DOLORB5 DEL 
RIO w dramacie rosesalałych nańśętn ości 

p. t.
S I S

93 Bzika Hilsśc
W krótce: „PR Z EZN A C ZE N IE”.

Z Dąbrowy,
(d) „R adcy p a n a  radcy". Sake ja  d ra- 

m atyezna  k lu b u  obyw atelskiego „S iła" 
w Strzem ieszycach, w  dn iu  2 1 1 . 3 . w  p ią  
tek, w sa li k in a  _ „ Iluz jon" odegra  
s a k t o w ą  koinedję „R adcy  p a n a  ra d ­
cy  M. B ałuckiego.

Początek  o godz. 8  wiecz.

Kino-teafr „UCIECHA"
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14,

O d środy 19 do soboty 22 m arca br. 
włącznie.

Młodość 1 Piękność! Wdzięk I Erotyzm ! 
w potężnym erotycznym dramacie pt„EggGTeitOfrP

N astępny program ; „ D Z I K A  
M I Ł O Ś Ć ” z Dolores Del Rio.

Kino-feafr „STELLA“
Z a w ie r c ie ,  u l. P Ł tsw dsg tfggo  13.

Od środy 19 do niedzieli 23 m arca 
b. r. włącznie.

Supsrfilm francuskiej produkcji według 
arcydzieła A. Dumasa. Dramat roman­
tycznych przygód bohaterskiego żeglarza 

Edmunda Daatesa pt.

Hr. Mantę Christo
Z y c i e  g o s p o d a r c z e ,

Ó I E L D A .
War 19.3.

W arszaw a doi. 8,90 
itow ? iork 8,907 
Londy n 43,57 
Pary t <34,907,
Wiader! 128,64 
Praga 26,45 
Wiochy 46.72 
Belgia 124.34 
Szwajcaria 172,60 
Woienója S57.70 
Berlin 2 1 2 ,7 7
Doi. Warsz. pi. obr. 8.90 J/4 
6%  Pot. Dolarowa 78,8©—75,—
5% P o t, K ornm sacyjna 84—,
4%P©Ł inwasiycrybia 12ó,09—
4*/,% Ziemsk. Kredyt, 63/08—53^6—53,30 

Tendshelas mocna.
A K C J E

Warszawa 193.
Bank Dyskontowy 125,—
B a n t Polaki 168,00-168,25 
Bank spól. zarebk. 78.60 
Olstrowieekie 84,00—t^,—
Starachowice 21,00 
Habsrboaz 107,—

Tendencja; niejednolita.

G I E Ł D A  Z B O Z O W A .
Poznań. 19.3. 

Zf t o  cena trop ,. 19.65—19,70 
Zyto cena orient. 18,50—19,—
Pszenica 38,fe —64,—
Mąka żytnia 70% 51,25
Mąka pszenna 6 $,% 62,00 —£6 .-»
Otręby żytnie 12.25—15,26

Beszta notow ań bez sm laay 
Usposobieni® stałe,



Straszliwy obraz w piekarni.
Wyrodny m ąż zam ordow ał żonę i troje dzieci.

Wskrzeszenie alditull w XX stuleciu.
Sp ór o sztuczne złoto  w  akademji francuskiej.

S tra szn a  i k rw a w a  t ra g e d ja  ro ­
d z in n a  p o ru szy ła  obecnie um ysły  
m ieszkańców  S tra ssb u rg a . M ia n o m  
cie znaleziono n a  jednern  z p rzed ­
m ieść w  p iek a rn i J ó z e fa  H o n n e ra  
strasz liw ie  zm asakrow ane zw łoki 
IGffO . .

żony i trojga dzieci.
w w ieku  od 2 — 7 la t. _ S p iaw cę  
zbrodni do tychczas n ie  ujęto-

P o d e jrzen ie  jed n ak  p a d a  n a  hlon 
n era , k tó ry  od chw ili m ord u  zn ik n ął
bez śladu.

S ąsiedzi stanow czo u trzy m u ją , 
iż w in o w ajcą  je s t

w y ro d n y  ojciec.
C złow iek ten  by ł bow iem  p ijak iem  
i rozpustn ik iem . O śm ielał się n aw e t 
w prow adzić do dom u sw o ją  ko­
chankę,

dziewczynę lekkich obyczajów.
Żona jego  —  w ed ług  o p in ji są s ia ­
dów — znosiła  is tn e  katusze . B y ła  
to k o b ie ta  bardzo  cichego i sp o k o j­
nego  usposobienia.

W idocznie p iek a rz  p ostanow ił 
pozbyć się n iepo trzebnego  b a la s tu  
W sposób ohydny , św iadczący  o

Syndyk tymczasowy masy upad łości 
Chaima Lejby vei Lewka Landemana na. 
zasadzie art. 502 K. H. wzywa w szystk ich  
wierzycieli wspomnianej upadłości, aby w 
term inach -7 marca i 3 kw ietnia 1930 r. o g. 
11 przed południem staw ili się w  gmachu 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu, c.lern 
sprawdzenia wierzytelności i przyjęcia ich  
do stanu biernego. W ierzyciele masy w inni 
w powyższych term inach zgłosić się oso­
biście lnb przez pełnom ocników  z tytułam i 
wierzytelności.

Syndyk tymczasowy m asy upadłości
A d w o k a t HENRYK BUSZ

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego J'fe 2.

nłł)itTTT". j ^T^r nTi nf nTt TnN^^ nfu n n

W yborow e B r z y t w y
oraz

wszelkie SZCZOTKI
toaletowa i gospodarskie. 

Dwa artykuły przy kup­
nie których najwięcej się 
zawodzi, a które u nas 

najlepiej się zakupuje
— S k ład  F abryczny  —

Y-wa„SIŁA”
Sosnowiec Hale Rozwoju.

.....

k f l i  DUOBi-łE OGŁOSZENIA

irvzbyc iu  się wszelkich ' uczuc łudz-

H o n n e r p rzez  ca łą  w o jn ę  św ia to  
w ą służył w  w o jsk u  i zy sk a ł n a w e t 

odznaczenie za w aleczność. 
W id ać  to, że pew n e za le ty  k ró re  są  
dobre n a  w ojn ie, są  żyw iołem  m oc 
no d e s tru k c y jn y m  w  ży c iu  ro d z in ­
n em u

W  p arysk iej ak ad em ji nauk  to­
c zy ł s ię  w  tych  d n iach  spór n ie ­
z w y k ły . Spór p rzyp om in ający  o  tem  
ż e  n iem a  n ic  now ego  p o d  słoń cem .

D ostojn i a k a d em icy  francuscy za  
przyk ład em  a lch em ik ó w  średnio­
w iecza  d y sp u to w a łi n a  tem at, czy  
m ożn a sztu czn ie  zrobić złoto .

A k a d em ik  D es  L andres dyrek-

Kupno 1 sprzedaa.

POSADY i PRACE

Po powrocie z Paryża i zwie­
dzeniu największych d o m ó w  
modelowych, urządzamy w nie­
dzielę dnia 23 bm. o godzinie 

4- tej popołudniu
w sali „Powstańców" Plac Wolności 5
W ielk ą  R e w ię  M ód

„CH1C”
Katowice, 5-go Maja 5* Te!. 27-30 prp. 28-30,

Udział w „Rewji“ biorą: Salon Kapeluszy 
w . § Ł  IIO W AK, ul. Sw. Jana nr. 12, I p.

—  B ile ty  n ab yć m ożna w  p o w y ższej firm ie przy kasie.

@j©o©©©©c©©©oo»e>eo*;V-53t:;Ć f ®

OftoS2©rsi@ © licytacji.
N a zasadzie  art. 52 i 53 U staw y z dnia 19 maja 1920 r. o  przym uso- 

w em  u b ezp ieczen iu  na w yp ad ek  ch orob y  D z. U st. Nr. 44, pod aje s ię  d o  
publicznej w iadom ości, że  dnia 4 kw ietn ia  1930 r. o  go d z . 10-ej w  K°* 
kitn ie Szlacheckiem  od b ęd zie  się  licytacja w  I-ym term inie ruchom ości 
składających się  z koni o szacow an ych  na Zł. 2500.—  n ależących  d o  D ób r  
R okitno - S zlach eck ie  na pokrycie należności P ow ia to w ej K asy C horych
w  Sosnow cu . >

Ruchom ości ob ejrzeć m ożna w  dniu licytacji o d  g o d z . 10-ej rr n o  
sp is zaś tak ow ych  cod zien n ie o d  8 d o  10 u  O k ręg o w eg o  E gzek u tora  P o ­
w iatow ej K asy C horych w  Z aw ierciu .

Zaw iercie, dnia 12 m arca 1930 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu  
(podpis n ieczytelny).

tor obserw atorjum  p arysk iego  od czy  
ta ł referat o pracach i odkryciach  
m łodej uczonej rum unki M ariteanu. 
P releg en t p rzep ow iad a  m łodej la -  
borantce, pracującej w  d z ied z in ie  
b ad ań  n ad  radem , s ła w ę  now ej p. 
C u rie-S k łod ow sk iej. ?

P an i M ariteanu b ad a  d z ia łan ie  
prom ieni s ło n eczn y ch  na m eta le  p od  
w z g lę d e m  zw ięk szen ia  ich  radjo- 
czynnoścu

E k sp erym en ty  jej m ają na celu  
zb ad an ie  m ożliw o śc i w ytw arzan ia  
sztu czn ego  tan iego  radu z różnych  
m etali.

Prof. D e s  L anders o św ia d czy ł, 
ż e  p. M ariteanu przy sw y ch  do­
św ia d czen ia ch  o s ią g n ę ła  n iesp od zio  
w a n y  a n a d zw y cza jn y  w yn ik , m ia­
n o w ic ie  —  za m ien iła  o łó w  na złoto.

R eferat w y w o ła ł protest gorący  
in n eg o  ak ad em ik a  Fabreta, który  
zaw ołał:

„T o fantazja, a n ie  n a u k a .  
W sty d  m ów ić  ta k ie  rzeczy  w  aka­
dem ji p arysk iej”.

P om im o tego ostrego  protestu  
ak ad em ik  D e s  L andres, c iągn ą ł da  
lej sw ój referat, ostro protestując  
p rzeciw k o  krytyce Fabreta.

W y w ią za ła  s ię  nam iętna  dysku" 
sja, a za  n ią  n o w e  d ośw iad czen ia .

W  ten  sp osób  nau k a  X X  wie*  
ku  w sk rzesza  za g a d n ien ie  k am ie­
n ia  filozo ficzn ego  z a lchem ji śred­
n iow iecza .

Kino

„W aw el
w Sielcu

obok kościoła 
Te*. 7-65.

D ziś ostatni dzieót

„W obronie honoris
W  roli g łów nej: K ról cow b oji T O M  M IX  z sw oim  

kon iem  „ B ły sk a w icą ”.

D la  m ło d z ieży  i d z iec i d ozw olon e.

i i

PLAG budowlany w Niwce, przy ulicy 
40 prętów, sprzedam. Cena przystępna. 
Wiadomość: Sosnowiec, K ancelarja Re 
jen ta Raykowskiego.
OGRÓD trzymorgowy (drzewa, krzewy) 
ziemia cebulovva, Zagłębie, do kilkulet­
niej dzierżawy. Zgłoszenia „Expres 
Zagł.“ pod „500“ Sosnowiec.
N lR ilS S Z E M  zawiadamia się, że dnia 
22 m arca b. r. o godz. 10 rano odbędzie 
się LICYTACJA w II-gim  terminie, 
na bieliznę męską fabryki „Wawel
przy ul. 1-go m aja Nr. 25 na  rzecz E.
Krzyamskiogo . ______ _
P i a n i n o  mało używano okazyjnie 
sprzedam. Wiadomość: Będzin, Mała-:
chowskiego 9, K agan. ___
SPRZEDAM kozetkę, otomanę, m ate­
race. Sosnowiec, K ołłątaja  Id, oficyna 
I I  pię tro.
PIANINO nowe sprzedam okazyjnie. 
Będzin, uL Kościuszki 54 a.

Teatr Rewji

„ARLEKIN”
Sosnow iec, 
D ę b i  ń s k a  4

Tclef. 14.G0

Program  nr. 5.

.KAPITALNE HO! H0I K8i“
W ie lk a  rew ja  w  2-ch częśc iach , 15-tu obrazach

K ierow n ik  artysL  JERZY W E L IN

C od zien n ie  d w a  p rzed sta w ien ia  o  g o d z in ie  7.15; 9.15. 
W  św ię ta  i sob oty  3 p rzed staw , o godz. 5.15; 7,15; 9.15;

Csajy raigjfs? i-Sfi, 2.00, 2.50, 3,00 *Ł

POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy K ursy Samochodowe Inżynie­
ra  Klebera Sosnowiec, W arszawska 22, 
Zawiercie, 3-go M aja 21. Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe sześeiocylindrowę 
samochody. Zapisy codziennie. Długo­
terminowe spłaty, ra tam i po ukończe­
niu kursu.

OGRODNIK 2 UKOŃCZONĄ szkołą 
ogrodniczą i 4-łetnią praktyką, kompe­
tentny w prowadzeniu warzywnictwa, 
kwiaciarstwa, sadownictwa, pszczelnie 
twa, pieczarek. Specjalista szkółkarz 
róż i drzew. Poszukuje posady od zaraz. 
Zgłoszenia J3xpres“ Sosnowiec pod
„Rodzina". _______________
FRY ZJ E liŚ K I pracownik wykwalifiko 
wany potrzebny zaraz R. Brechner, 
Sosnowiec, Modrzęjowska 45. ________

Potrzebny
natychm iast subjekt fry z je rsk i Milo- 
wice, Kapliczna, Szuster. 
W Y KW ALH’IKOWANICE) robotni-. 
ey(e) do pończoszniczych maszyn okrą­
głych „Corona" mogą się zgłosić na 
wyjazd u p .  A. Rodała, Będzin, Mała-: 
cbowskiego 7, telefon 112.

, g p p r ,“ ““

POKÓJ umeblowany do wynajęcia, te­
lefon w miejscu. Inform acje telefon 
Nr. 13-99 (Sosnowiec).

Humor.
ZNAWCA.

— Te skrzypce m ają  sto lat.
■— K toby to pomyślał, brzmią przecie! 
zupełnie jak  nowe.

CHORY.
Starego Fidrykalskiego zawieziono 

8o szpitala. M iał gorączkę i naczelny La 
karz  przydzielił m u pielęgniarką.

Przechodząc przez korytarzz, lekarza 
słyszy głośny chichot p ielęgniarki z po 
koju  chorego.

Następnego dnia podczas wizyty, 
a chorego, czyby nie życzył sobie 

 rej pielęgniarki, ponieważ pierw­
sza jest może za młoda i  zbyt wesoła.

F id rygalsk i odpowiada: — Proszę 
m i przysłać inną ,może być tak  samo 
m łoda i wesoła, tylko żeby nie była ta  
ka łechtliwa.

W Y PADEK W OBORZE.
W  rozporządzeniu o podatku dla roi 

nietw a przewidziane są u lg i w razie 
nieszczęśliwych wypadków w oborze I 
stajn i.

Grabek przychodzi do urzędu i prosf 
o przyznanie m u u lg i

— Co się stało? — py ta  urzędnik.
— Stało się nieszczęście z K asią od 

krów, będę je j m usiał płacić alimenty.

PY R D EK  W ojciech zgubił wyciąg 
z ksiąg ludności w ydany przez gm. 
Nockowa, świadectwo i k artę  redukcyj­
ną, wydane przez kopalnię Ren-,rd. 
Znalazcę uprasza się o zwrot do adm ini 
s trac ji „Expresu" Sosnowiec.

f e l l i ł ó Z N  e. m

PO SZU K U JĘ pokoju z kuchnią w śićd
mieściu. Zgłoszenia piśmienna do adm i 
n is trae ji „Expresu" pod „Poszukuję".
llp&P Zgubione dokam enty
F1TOW SKI Józef zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. P iń-
czów.
EDW ARD N aw ara zgubił dowod osobi 
ety, wydany przez gm inę Rabsztyn. 
ZGUBIONO dowód osobisty wydany 
przez dyrekcję kolejową w Radom iu 
na nazwisko katarzyny  Szpruek, eme­
ry tk i.  _______ _ _ _ _ _ _ _ _
MAR JA  Sław ska zgubiła książeczkę 
kasy chorych w ydaną w Kielcach., 
KONINA Bolesław zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Sos 
nowiec.
—   *. ■1 . . . .  , . r . — — . . i  . i . . .

ZGUBIONO legitym ację wydaną-przez 
P. U. P. P . w Sosnowcu d la  Pawłow- 
skiego Alfonsa Nr. 2725-3(1.
K LU PA  Józef zgubił legitym ację bez­
robocia, wydaną w Dąbrowie.

SKRADZIONO Piotrow i Kałwakowi' 
książkę wojskową wydaną przez P . K. 
U. Wołkowysk, dowód osobisty wydany 
przez urząd gm iny P raszka oraz 700. zło
tych.   .
WZYWAM pana do odebrania roweru 
k tó ry  zabrałem  pomiędzy Miehałkowi- 
cami a W ielką Dąbrówką dnia 18 b. m. 
Sosnowiec, Piłsudskiego 114, Bolesław 
Swoboda.
ODDAM na własność chłopezyka sied*. i 
mio tygodniowego. Wiadomość w a dm. 
„Expresu Zagłębia"
OSTRZEGAM przed kupnem budki 
pod Sosnowcem wprost elektrowni _ a 
przejazdu, bo jest własnośeią moją.
__________  Stanisław a Mazur.
BACZNOŚĆ cierpiący na  przopuklinii 
Mdje poważne cierpienia przepuklinę 
k tó ra  mnie przez 10 la t trap iła , wyle­
czyłem specjalną receptą natu ral i sty 
bez operacji i  przeszkody w pracy. Po­
tra fię  teraz pracować nadal bez opa­
ski i baz trudu. W yjaśnienia udzielam 
każdemu w Mysłowicach, Hotel F ran ­
cuski pokój 3, tylko w niedzielę 23 
m arca 30 r. od 9 przed poL do 5 pp. 
Posiadam  wiele podziękowań N atura 
lis ta  J a n  Mruczek, KróL H uta, ul. św* 
P aw ła 7. <

Wydawca: Helena Mansiorslłą Drill. Byprga Zagłębia* Sosnowiec, Tsutreiaa ól. 1 leU 4.94


